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ZBRODNIA 
W S T A S I N I E 

Romuald Wiśniewski 

To już 25 lat upłynęło od dnia, w którym zamordowano Rut-
kowską. W Stasinie nie pamiętają dokładnej daty, mylą imiona 
i przekręcają nazwiska ludzi, którzy brali udział w tym dramacie, 
mieszają drobne fakty. Ale o samym wydarzeniu, o tym, że gro-
mada ludzi podjęła się tu odważnego, ryzykownego zadania i że 
tu popełniono zbrodnię, wiedzą wszyscy i chętnie dzielą się tymi 
wiadomościami. 

KOLONIA Stasin Dolny znaj-
duje się w gromadzie Sie-
dliszcze w powiecie chełm-
skim, mniej więcej w polo-
wie drogi pomiędzy Piaska-
mi Luterskimi a Chełmem 

Lubelskim. Domostwa porozrzucane są 
luźno po południowej stronic t e j drogi. 
Po minięciu Chełma droga przechodzi 
nad Bugiem i wiedzie do Kowla. Dodaj-
my jeszcze, że kilka kilometrów od Sta-
dna znajduje się Rejowiec, który jest 
ważnym węzłem kolejowym. 

To usytuowanie kolonii pomiędzy waż-
ną drogą bitą a ważną drogą żelazną 
wpłynęło zapewne decydująco na losy 
bohaterów naszego reportażu. 

W Stasinie półtorahektarowe gospo-
darstwo prowadził Michał Rutkowski, 
urodzony w roku 1902. Ziemia była 
własnością jego żony Zofii z domu Wa-
sylko. urodzonej w roku 1904. Mieli tro-
je dzieci: Tadeusza, Alfredę i Edwida. 
W obejściu stały dwa domy: jeden za j -
mowany był przez nich, drugi przez 
matkę Rutkowskiej, (też Zofię) — Wasyl-
tową i Jej drugą córkę Marię. Syn Marii, 
Stefan, wychowywany był przez Rut-
kowskich, na Michała mówił „ojcze", no 
Zofię „mamo", a na swoją matkę „cio-
ciu". I starsza Wasylkowa i Rutkowski 
pochodzili z rodzin niegdyś zamożnych. 

a zubożałych w wyniku pierwszej wojny 
światowej, stąd też może te rzadko spo-
tykane na wsi, trochę pretensjonalne 
imiona ich dzieci. Głównym źródłem 
utrzymania Rutkowskich i Wasylków 
było najmowanie się do pracy u bogat-
szych rolników, zbieranie grzybów, ja-
gód itp. Mimo to cieszyli się dużym au-
torytetem i szacunkiem sąsiadów i zna-
jomych. Wasylkowa znała cztery Języki 
obce, w tym rosyjski i niemiecki biegle. 

Jest początek lata 1942 roku. Blałno-
życha (tak nazywano tu starszą Wasylko-
wą) z czwórką wnucząt zbierała poziom-
ki w lesie Narożniki. Spotkali młodego 
mężczyznę, ubranego podobnie jak no-
szono się wtedy na wsi: buty z chole-
wami, marynarka, cyklistówka. Tyle, że 
rozpięta marynarka ukazywała szeroki 
pas z zatkniętymi zań dwoma granata-
mi na długich trzonkach, a przez plecy 
mężczyzna miał przerzucony automat. 
No. „leśny człowiek" — jak to się wtedy 
mówiło. Partyzantów w okolicy jeszcze 
się nie spotykało, gdyż teren nie sprzy-
jał takie j działalności. Lasów niewiele, 
a w pobliżu kilka silnych garnizonów 
niemieckich. W dodatku drogą i koleją 
jechały bez przerwy, transporty woj-
skowe na wschód. 

(Dokończenie na str. 6) 
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Ml IJSZĘ się przyznać do 
brzydkiego uczucia za-

I zdrości. Ogarnia mnie 
I ono zawsze wtedy, gdy 

widzę, jak na stadio-
nach lub w halach 

sportowych dekoruje się medalami 
i obsypuje kwiatami zwycięzców. 
Szczególnie zazdrość ta doje o so-
bie znać, gdy nasi sportowcy zwy-
ciężają poza granicami kraju . Ale 
szpileczka zazdrości wysuwa się 
nawet wtedy, gdy rzecz rozgrywa 
się w małym miasteczku lub nawet 
zwykłe] wsi. 

Myślę, że nie ja jeden wśród ki -
biców odczuwam ową chmurkę 
zazdrości. U mnie dochodzi do głosu 
jeszcze inne przykre uczucie — że 
to już... nie te lata. Ale wśród wi-
dzów jest zawsze pokaźna, jeżeli nie 
przeważająca część młodych ludzi. 
Może nie wszyscy mają warunki, 
aby zostać wybitnymi sportowcami, 
ale wszyscy chcieliby stać na po-
dium zwycięzców. Ten zaś, który w 
danej chwili na tym podium wzno-
si radośnie ręce. Jest dla te j młodej 
widowni niemal wcieleniem ideału. 
Ci najmłodsi chcieliby swój Ideał 
naśladować we wszystkim. 

Sport nie Jest czymś, co wisi w 
próżni. Oddzlaływuje na Inne dzie-
dziny naszego życia, one wpływa-
ją na sport. I dlatego ze smutkiem 
czytałem w „Kamenie", „Kulturze", 
„Polityce" czy „Kierunkach" liczne 
artykuły i dyskusje na temat ety-
ki w sporcie, wychowania zawodni-
ków. Ten ostatni problem również 
nie Jest oderwany od reszty żyda. 
Marzec pokazał, że w dziedzinie 

wychowania naszej młodzieży 
istnieją poważne luk i Myślę, że w 
wychowaniu naszej młodzieży, za j -
mujące j się sportem, są one jeszcze 
większe. A główne niebezpieczeń-
stwo polega na tym. że w owej 

fascynacji na boiskach 1 w halach 
brak świadomości, brak chociażby 
odczucia, iż dobry zawodnik Jest, 
czy powinien być równocześnie nie 
tylko przyzwoitym człowiekiem, ale 
i czynnym wspólbudownlczym na-
szego socjalistycznego państwa. 
Wspólbudownlczym na boisku, w 
zakładzie pracy, w życiu prywat-
nym. 

Przez wiele lat narzekaliśmy w Lu-
blinie na niski poziom przygotowania 
ogólnego I fachowego trenerów I In-
struktorów. Myślę. i e kryzys w te j 
dziedzinie Jest Jut przełamany. Mamy 
w województwie 57 trenerów, z któ-
rych 34 posiada wyższe, n 22 Średnio 
wykształcenie, zaledwie 1 — podstawo-
we. Nieco gorzej Jest, oczywiście, 
wfiród instruktorów — 43 legitymuje 
sie wykształceniem wytszym, 07 — śred-
nim. a 12 — podstawowym. Wśród 
tych z dyplomami wyższych uczelni są 
nie tylko absolwenci AWF. ale takie 
Inżynierowie, lekarze, magistrowie róż-
nych specjalności. Wprawdzie w pię-
ciu dziedzinach — strzelectwie, sza-
chach. szermierce, zapasach I żeglar-
stwie — nie mamy ani Jednego trene-
ra. w strzelectwie 1 szermierce tylko po 
Jednym Instruktorze, ale to l u t Jest 
strona czysto techniczna, o której dziś 
nie chce plsa6. 

Jakie natomiast Jest przygotowa-
nie kadry trenersko-instruktorskiej 
do wychowywania młodych ludzi, 
do kształtowania Ich oblicza moral-
nego. politycznej świadomości, 
współuczestnictwa w budowaniu 
socjalistycznej ojczyzny? 

Prawdę powiedziawszy, nikt so-
bie dotychczas takiego pytania nie 
zadawał I po prostu w ogóle nie 
wiemy, jak te sprawy wygląda Ja w 
klubach czy powiatowych komite-
tach kultury fizycznej I turystyki. 
Wystarczy Jeden przykład, wcale 
nie odosobniony. Może nawet po-
wszechny. W klubie ..Motor" biega 
długodystansowiec, członek kadry 
narodowej. Jego codzienny trening 
to 20 km. Potem ma korzystać z 
ciepłego natrysku w fabryce. Kie-

dyś popsuł się hydrant i nie oyło 
możliwości, aby go szybko napra-
wić. Nikt się tym nie przejmował. 
Piłkarzy natomiast, którzy są 
oczkiem w głowic członków za-
rządu — po każdym treningu wozi 
się samochodem do kąpieliska przy 
ul. Bronowickiej. Aby się przypad-
kiem nic przemęczyli i nlo zakurzy-
li dodatkowo! A na prelekcje o cha-
rakterze ideowym czy politycznym 
dla tychże piłkarzy w ciągu całego 
roku nie wydano ani Jednego gro-
sza! 

W każdym zarządzie klubu są 
teoretycznie ludzie, odpowiedzialni 
także za sprawy wychowawcze. Po-
mińmy tu fakt, że dotychczas w 
pojęciu słowa „wychowanie" bar-
dzo często nie mieściły się sprawy 
świadomości politycznej. Faktem 
natomiast Jes t , że na posiedzeniach 
zarządów z reguły mówi się tylko 
o wynikach sportowych, w y k ł ó c i 
o składy na przyszłe spotkania czy 
zagraniczne wojaie , natomiast nie-
zmiernie rzadko dyskutuje się na 
temat nawet tych zawężonych 
spraw wychowawczych. Często w 
klubach bywa tak — łatwo to prze-
cież sprawdzić —- że polowa spor-
towców nie zna chociażby z widze-
nia polowy członków zarządu. J a k -
że więc tu mówić o oddziaływaniu 
zarządu klubu na Jego członków? 

Lubelski WKKFIT w 1057 r . zor-
ganizował kurs szkoleniowy I stop-
niu dla kadry trenersko-instruk-
torskiej LZS-ów I sekcji lekkoatle-
tycznych. 12 osób brało udział w 
tego typu szkoleniu na szczeblu 
centralnym — w obu wypadkach 
mówiono także o zagadnieniach 
psychologii i pedagogiki. Podobną 
akcją obejmuje się obecnie działa-
czy. Bardzo to sio chwali, ale prze-
cież zadowolić nie może. Po pierw-
sze ze względu na zbyt małą liczbę 

uczestników, po drugie nie chodzi 
tylko o psychologię 1 pedagogikę, 
ale także o wyraźne, konsekwentne 
kształcenie polityczne, profilowanie 
właściwej postawy ideowej. Starą, 
ale nie nazbyt często przestrzega-
ną prawdą Jest, że sport to nie tyl-
ko wyniki sportowe, ale także 
osiągnięcia życiowe, że wyniki na 
boisku czy w hali zależą nie tylko 
od treningu. zawieszonego w 
abstrakcji od rzeczywistości, ale 1 
od miejsca. Jakie się w t e j rzeczy-
wistości zajmuje, od poczucia war -
tości własnego ja* które jest częścią 
społeczeństwa, żyjącego w określo-
nych warunkach. Zrozumiano to w 
pewnym stopniu Jul przed laty. 
gdy zaczęto kłaść coraz większy 
nacisk na przygotowanie sportow-
ców do przyszłej pracy zawodowej. 
Ale smutno I Jałowe byłoby życie 
tysięcy naszych młodych obywateli, 
gdyby najpierw ograniczało się tyl-
ko do wyników, a potem Jedynie do 
pracy zawodowej. W obu wypad-
kach nic* tylko wysiłek mięśni czy 
wykorzystanie posiadanych wiado-
mości fachowych decydują o spo-
łecznej wartości człowieka. Zaan-
gażowanie, świadome zaangażowa-
nie to nie samosiejka. Nad tym 
trreba pracować od wczesnej mło-
dości. samemu i przy pomocy in-
nych. 
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^ być ocwlAlkami odkrjr-
& E 7 prawd w toku realizowa-
n a prochu dydaktycznego. JcmU 

nauczyciel* interesują wy-
: gotowe rezultaty poznani* 
• ^ U J R R T O i nie interesuje KO sam 

(SochodM^M do wiedzy, to 
o m k i w ^ . aby w zespole 

r r t i prowadzonym wysiłek 
S a m ^ W wykraczał poza wysiłek 

^UiT^Mmo doceniania problemu 
.rYfl dochodzenia do wiedzy war-

S S o w t ) nie wystarcza; nauczy-
:!? mani dodatkowo władać » 2 t u -

v c j ą i i n i « uczniów do samo-
Uelnego wysiłku poznawczego. Do-
Sadzimy tutaj do problemu, który 
? £ * m y byłbym nazwać głównym 

roblemem nauczania intelektualnie 
StSturtce«o i wychowującego. 

nauczyciela (a zwłaszcza nau-
iJrdela. który sam Jest badaczem) 
" A w n a ć można za Ludwikiem 
S f e W e m do alpinisty, który 
5*«wrfc& krętą drogą wdziera sic 
S i szczyt górski i który, gdy Jest 
„celu i ogląda się za siebie, spo-
JLrega k u swemu wielkiemu zdzi-
Jjai lu, że do szczytu owego pro-
wadzi prosta i wygodna droga, 
t oto staje on wobec pytania. Ja-
kich wskazówek udzielić tym, któ-
rtf stoją u podnóża góry i wy-
bieraj* w ^ : *** 
Sswić ich sobie samym, czy wska-
La im widoczną ze szczytu i łatwą 
5-ogę. czy wreszcie udzielić im 
t y l k o pewnych (jakich mianowicie?) 
Wskazań, pozostawiając pewien 
r.argincs na samodzielne poszuki-
wani*, pewien margines ryzyka 
I własnego trudu? 

Rozstrzygnięcie tego problemu za-
jęły od celu. jaki stawia sobie nau-
c z y c i e l - a l p i n i s t a , zalety od celu dy-
daktyczno - wychowawczego. Jeśli 
chodzi tylko i wyłącznie o to. aby ci 
i dołu wspięli się na ten jeden 
konkretny szczyt. Jeśli chodzi o to, 
aby uczniowie zdobyli tę jedną 
konkretną informację, to trzeba im 
pokazać najprostszą drogę, trzeba 
im po prostu podać gotową infor-
mację. Jeżeli natomiast celem dzia-
łania dydaktycznego nie Jest ten 
oto szczyt, nie Jest ta oto infor-
macja, ale wytwarzanie spraw-
ności we wspinaniu się na różne 
szczyty, wytwarzanie sprawności 
w zdobywaniu różnych informacji, 
w samodzielnym rozwiązywaniu 
różnych problemów, to wówczas 
wskazanie drogi najprostszej jest 
niedopuszczalne, chociaż pozosta-
wienie uczniów bez wszelkich 
wskazówek też byłoby rzeczą nie-
właściwą. Trzeba wybierać drogę 
pośrednią. Ale gdzie przebiega owo 
linia środka? Teoria nie da je i dać 
nie może powszechnie ważnego i 
jednoznacznego rozstrzygnięcia te-
go pytania. Prawdopodobnie dla 
każdego ucznia owa Unio środka 
przebiega odmiennie i nie teoria, 
ale kunszt nauczycielski z do-
świadczenia płynący może odegrać 
zasadniczą rolą w jej odnalezieniu. 

Obawiam się, że w praktyce 
nauczycielskiej zbyt często wybie-
ramy metodę wskazywania n a j -
prostszej drogi. Przeważnie mamy 
tak dużo gotowych rezultatów, go-
towej informacji do zakomuniko-
wania. że ze względów „ekono-
micznych'* nie ma czasu na kręte 
drogi. W ten sposób podajemy 
informację nie kształcąc spraw-
ności, wypełniamy pamięć nie roz-
wijając intelektu, tłoczymy do głów 
fakty nie rozbudzając emocji po-
zytywnych, co zwrotnic osłabia 
również kształtowanie czysto pa-
mięciowe. Nauczanie angażujące 
wyłącznie pamięć młodzieży nie 
wzbudza Jej emocji, nie angażuje 
j t j własnego i samodzielnego wy-
niku i w rezultacie nie może być 
Mi dydaktyczne ani wychowawczo 
owocne. 

Wszystkie jednak wymienione 
czynniki osobowości nauczyciela 
funkcjonować mogą skutecznie tyl-
w w towarzystwie wysokiej ambi-
cji nauczycielskiej, której — nie-
«tety — tak często dzisiaj nie staje 
* środowiskach nauczycieli akade-
mickich. Uczelnie wyższe mają 
wdzo wielu wspaniałych i do-
świadczonych pedagogów, napływa 

środowiska ciągle bardzo 
SES1 wszechstronnie zdolnych mło-
^ P lud*. Chodzi tylko o to. aby 
?m«'..chcieli chdeć". Tymczasem w 
m f ^ f L w ł c l u środowiskach akade-
jnłcKich ambicje dydaktyczne są 
£Kceważone, nie są rozwijane, czę-
2 ? nawet dezaprobowane. W spo-

nieprzemyślany i nieodpowie-
2J3? r wysiłek badawczy — bez-
I l o n i e konieczny w pracy nau-
tS» t ak°demickicgo — nie tylko 

łączony, ale niejednokro-
n przeciwstawiany wysiłkowi 
p j ^ a e l s k i e m u . Zapomina się 
}LJ że los samej nauki za-
w t W I 2 y»tk im od wysiłku 

^ Przygotowywania nowej 
nauczycielskiej i naukowej. 

tufri ia k ! e ł
 t P ? s U ł W y wyrasUJą sy-

w których do sekcji nau-
n/nT (niedawno wyodrębnio-
<Ji£!in«*, n l e k t *rych kierunkoch stu-
<femA kieruje się najsłabszych stu-
liy2 ? w ; studentowi, który powinien 

° a 6 l e 2 0 studiów wycliraino-
a w l n naciąganą ocenę 

S i n ^ A ł»Pode«zaJąc się" tym, 
cieidti r'POWSe do sekcji nauczy-

,J ' Sytuacja ta nie Jest, 
Mi J M n i ' wynikiem złej woli. 
t t b i r i l wiele skomplikowanych 
i wymagają głębokiego 
każHi^0 o n n c * ° rozważenia. W 

*«rie jednak jest to sy-

tuacja zła, szkodliwa zarówno dla 
twwoju nauki Jak i dla rozwoju 
całokształtu żyda społecznego. Trae-
Pe więc po szeroaim publicznym 
j e j przedyskutowania podjąć kroki, 
zmierzające do ulepszenia nasiej 
praktyki dydaktyczno-wychowaw-

Wszystko to. co wyżej zastało po-
wiedziane o wychowawcze) roli 
procesu dydaktycznego, odnosi się 
ao nauczania wszelkiego, odnosi się 
w jednakowej mierze do procesu 
dydaktycznego w zakresie każdego 
przedmiotu nauczania. W zakres Ig 
kształtowania podstawowych war-
tości moralnych — zamiłowania do 
pracy i pracowitości, szacunau do 
pracy i rezultatów ludzkiej pracy. 
Szacunku dla ludzi pracy i poczu-
cia odpowiedzialności, odpowie-
dzialności ludzkiej, zawodowej, oby-
watelskiej — wszystkie przedmioty 
mają jednakowe zadania l jedna-
kowe możliwości działania wy-
chowawczego. 

Jednakże wymienione rysy oso-
bowości nie mogą wyczerpywać 
programu wychowawczego naszej 
szkoły. Poza ogólnymi walorami 
człowieka kształtować mamy oso-
bowość obywatela Polski socjali-
stycznej, a więc człowieka przy-
wiązanego do swego kraju, do jego 
tradycji i Jego kultury, znającego 
społeczny program budownictwa so-
cjalistycznego i uczuciowo zwią-
zanego z tym programem. I aczkol-
wiek w spełnianiu tego programu 
wychowawczego mogą i powinny 
uczestniczyć wszystkie przedmioty 
w szkole wykładane, to Jednak 
treść poszczególnych przedmiotów 
predestynuje Je do kształtowania 
pewnych rysów osobowości w 
większym stopniu niż do kształtowa-
nia innych rysów te j osobowości. 
Niewątpliwie historia powszechna 
kraju, zwłaszcza jego rewolucyj-
nych walk, historia jego literatury, 
czy wreszcie historia jego osiąg-
nięć naukowych bardziej sprzyja 
kształtowaniu się przywiązania 
człowieka do kra ju ojczystego 
niż na przykład treść takich przed-
miotów Jak fizyka czy chemia. 
Z kolei dla kształtowania się nau-
kowego poglądu na świat, dla 
zrozumienia filozoficznych podstaw 
przemian społecznych oraz źródeł 
społecznych socjalizmu ogromne 
znaczenie ma filozofia i nie mają 
w tym względzie takiego znacze-
nia wychowawczego nauki typu 
geografii czy anatomii. 

W każdym razie przytoczone przy-
kłady zdają się świadczyć, że różne 
przedmioty w zależności od swych 
treści spełniać mogą zróżnicowane 
funkcje wychowawcze, a zależność 
funkcji wychowawczych nauczania 
od treści programowych, od treści 
wykładanych przedmiotów. Jest rów-
nież bardzo doniosłym problemem 
zarówno dla teorii wychowania jak 
i dla praktyki działania wychowaw-
czego. Z uświadomienia sobie istot-
ne j więzi między treścią programu 
a procesem wychowawczym wynika 
postulat troskliwego dobierania t re-
ści programowych nie tylko ze 
względu na ich wartość kształcącą, 
ale także ze względu no ich znacze-
nie wychowawcze w zakresie kształ-
towania postaw ludzkich i obywa-
telskich. 

Wreszcie jeszcze Jeden problem 
podjąć się godzi. Szkoła, a szkoła 
wyższa w tej liczbie, nie spełnia 
swoich zadań wychowawczych w 
sposób od szerokiego społeczeństwa 
niezależny. Społeczność szkoły wyż-
szej stanowi organiczną część całe-
go społeczeństwa. Główna liczbo-
wo część społeczności akademickiej 
— studenci — jest programowo 
płynna: co roku prawie piąta część 
młodzieży studiującej odchodzi ze 
środowiska akademickiego i co roku 
co najmniej tyleż młodych ludzi na 
uczelnie przychodzi. Trzeba zdawać 
sobie sprawę z faktu, że młodzież 
studencka składa się z ludzi fizycz-
nie. duchowo i obywatelsko dojrza-
łych; są to ludzie w wieku od 18 
do 24 lat. Mają oni bardzo rozległy 
wachlarz potrzeb, żyją pełnym ży-
d e m obywatelskim, a różnorodne 
formy działalności społecznej, w 
której uczestniczą, spełniają wobec 
nich tym samym istotną rolę wycho-
wawczą. 

Wśród wielu form więzi, jakie 
istnieją między środowiskiem aka-
demickim a całością społeczeństwa, 
wymienić trzeba przede wszystkim 
organizacje społeczne i społeczno-
polityczne. Organizacje te stanowią 
formę dla przenoszenia na grunt 
uczelni wszystkich problemów ży-
cia społecznego, a jednocześnie sta-
nowią formę uczestniczenia społecz-
ności okademickiej w praktycznym 
rozwiązywaniu tych problemów, 
dzięki czemu są one szkołą prak-
tycznego , życia społecznego. Ten 
praktyczny udział młodzieży akade-
mickiej w życiu całego kraiu prze* 
szerokie omawianie problematyki 
krajowej (gospodarczej, kultural-
nej, politycznej), połączony ze świa-
domością własnego udziału w roz-
strzyganiu te j problematyki, stano-
wi doniosły 1 konieczny warunek 
wszechstronnego wychowania oby-
watelskiego, kształtowania odpowie-
dzialne] postawy przyszłego inży-
niera, lekarza, nauczyciela czy dzia-
łacza wobec wszystkich spraw za-
równo własnego środowiska Jak I 
całego społeczeństwa. 

Wiele nledomagań wychowaw-
czych wynlkn właśnie z niedosta-
tecznego wykorzystania tej nie-
zwykle doniosłej formy oddziały-
wania wychowawczego. 

W 150 rocznicę śmierci J. H. Dąbrowskiego 

Ludzie wolni 
są braćmi! Juliusz 

Willaume 

DĄBROWSKI pochodził z 
rodziny drobnoazla-
checkiej. Jego dziad, 
chorąży Jan Stanisław, 
walczył pod Wiedniem; 
ojciec. Jan Michał, za 

Augusta II był pułkownikiem sas-
kich szwoleżerów. Z małżeństwa z 
Zofią z Lettowów (herbu Lemiesz), 
spolszczonej w XVI w. niemiecko-
szkockiej rodziny oficerów gwardii 
koronnej, urodził się 29 sierpnia 
1755 r. w Pierzchowcu pod Bochnią 
Jan Henryk. Po śmierci matki po-
został przy jej rodzinie w Krakow-
skiem. W U roku żyda zabrał go 
ojciec do siebie, do Saksonii, celem 
przysposobienia do służby wojsko-
wej. Jako podporucznik szwoleże-
rów w wojnie sukcesyjnej bawar-
skiej (1778 r.), Jan Henryk zapoznał 
się z taktyką manewrową. W nie-
mieckie otoczenie wrósł po zaślu-
bieniu Gustawy Rackel. Przeniesio-
ny do gwardii w Dreźnie, pod wpły-
wem reformatora jazdy gen. Bel-
legarde'a poznał zasady wojny ru-
chomej. J e j inicjatora, żyjącego w 
XVII w. marszałka Turenne'a, na-
śladował drobiazgowo, przejmując 
po nim nawet zamiłowanie do sro-
ka tych wierzchowców. Pilnie studio-
wał historię wojen, zgromadził cen-
ny zbiór map, z którego później ko-
rzystał. 

Po zwiększeniu wojsk Rzeczypospoli-
tej. przyjęty latem 1792 r . w stopniu 
podpułkownika, wnet mianowany wice-
brygadlerem I brygady kawalerii wiel-
kopolskiej gen. Mada lińskiego. Dąbrow-
ski sprowadził do Warszawy tonę z 
dziećmi, 9-letnim Janem Michałem i 4-
letnlą Karoliną. Podczas kampanii 1792 r . 
należał do dywizji Byszewsfcieąo, osła-
niającej stolicę. Z kolei wystany na 
kwatery do Gniezna, na czele dwu 
szwadronów przez dwa dni w styczniu 
1793 r . nie dopuszczał do miasta Prusa-
ków, dokonujących II rozbioru. Później 
porozumiewał się z oficerami garnizo-
nów stołecznego 1 krakowskiego w spra-
wie walki z zaborcami, snuł plany prze-
rzucenia wojsk do deklaruJącH walkę 
o wolność ludów Francji rewolucyjnej. 

W okresie Targowicy nie porzucił 
wojska m.in. przez wzgląd na 
utrzymywaną z gaży oficerskiej ro-
dzinę. Nieznany, żle mówiący po 
polsku i dlatego uważany za Niem-
ca, pozostał poza kręgiem patrio-
tycznego sprzyslężenla. Gdy bryga-
da Madalińskiego, chroniąc się przed 
redukcją, ruszyła 12 marca spod 
Ostrołęki na Kraków, władze kon-
federacji grodzieńskiej zleciły Dą-
browskiemu jej powstrzymanie. Na 
wieść o wybuchu insurekcji w 
Warszawie wicebrygadier wyprowa-
dził pozostałe w Ostrołęce odwody 
do stolicy. Tu postawiony przed 
sąd wojenny został dzięki Józefowi 
Wybickiemu oczyszczony z zarzutu 
zdrady. Wysłany na czele przypro-
wadzonych przez siebie szwadronów 
nad Pilicą dla osłony kroju przed 
Prusakami, zetknął się z wycofują-
cym się spod Szczekocin Kościuszką. 
Wysoko oceniając talenty wojskowe 
wicebrygadiera. Naczelnik mianował 
go generałem majorem i zlecił prze-
prowadzenie rozpoznania kawale-
ryjskiego na terenach obsadzonych 
przez Prusaków. Po stwierdzeniu 
koncentracji wojsk pruskich, zagra-
żających Warszawie, Dąbrowski 
uczestniczył w przygotowaniu obro-
ny stolicy. Podczas oblężenia od-
znaczył się pomyślnymi wycieczka-
mi oraz odparciem generalnego na-
tarcia pruskiego no linii Wola — 
Powązki — Marymont. Na polu 
walki otrzymał od Kościuszki 
pierwszą złotą obrączkę z napisem: 
„Ojczyzna obrońcy swemu". 

Po zdjęciu oblężenia ruszył 3 
września z 3 tysiącami ludzi na 
wsparcie powstania wielkopolskie-
go. Połączył się z 4 tysiącami żle 
uzbrojonych ochotników. Na ich 
czele pod Łabiszynem odparł 29 
wrześnio nocny atak lotnej ko-
lumny płka Szekely'ego i zdobył 
Bydgoszcz. Wobec okrążenia przez 
wielokrotnie liczniejszego nieprzy-
jaciela, z końcem października w 
porządku przeprawił się za Bzurę. 
Wyprawa ta opóźniła interwencję 
pruską nad Wisła, ugruntowała 
sławę wojenną Dąbrowskiego; za 
uwolnienie Bydgoszczy Kościuszko 
mianował go generałem lejtnantem 
i przestał złotą szablę. 

Kiedy Kościuszko dostał się pod 
Maciejowicami do niewoli. Dąbrow-
ski na radzie wojennej opowiedział 
się za przerzuceniem działań do 
Wielkopolski. Po upadku Pragi był 
za przedzieraniem się do Francji. 
Jedyne podległo mu dwie brygady 
Jazdy nie rozeszły się aż do kapitu-
lacji w Radoszycach (18 listopada). 
Zatrzymany na słowo przez Suwo-
rowa w Warszawie, nie przyjął ob-
cej służby, choć rodzinę utrzymy-
wał z pożyczek. 

Na wezwanie Wybickiego z Pa-
ryża opuścił w lutym 17»6 r. 
Warszawę. W Berlinie przedłożył 
Fryderykowi Wilhelmowi II, oparty 
na perspektywie wojny zaborców o 

podział Polski plan zmierzający do 
odbudowy Rzeczypospolite). W 
Dreźnie nie skorzystał z propono-
wanego przez Fryderyka Augusta 
powrotu do służby saskiej. Ze swym 
synem i adiutantem Tremonem 
przedostał się Jesienią 1706 r. do 
głównej kwatery wojsk francuskich 
pod Kolonią, skąd z listami poleca-
jącymi przybył do Paryża. 

Swego przyjaciela Wybickiego zastał 
w tronie umiarkowanych wychodźców, 
zwolenników Konstytucji 3 Maja. sku-
pionych wokół kneeiusifcowikiego agen-
ta dyplomatycznego Barssa. Tzw. ..Agen-
c ja" zmierzała do niepodległości, two-
rząc u boku Francji rewolucyjnej ka-

za wdzięczą! uratowanie życia pod 
Bosco. 

Po powrocie Bo napartego z Egip-
tu, Dąbrowski uzyskał w Paryża 
zatwierdzenie reorganizacji legii 
włoskiej, którą uzupełniał w Mar-
sylii. Na Jej czele oblegał Austria-
ków w Mant ul, gdy zawarto pokój 
w Lunewille Cd marca 1801 r.j. Nie 
poddawał się zwątpieniu, ale w paź-
dzierniku po układzie paryskim z 
Rosją, stanowiącym o rozwiązaniu 
legionów, od projektu przedarcia 
się przez Niemcy do kraju przerzu-
cał się do planu ..bryknięcia" na 
Wyspy Jońskle i półwysep Morę* 

J . Kossak: Marsz, marsz Dąbrowski z ziemi włoskiej do Polski, 

dry regularnej siły zbrojnej, na której 
miało się oprzeć powstanie krajowe. W 
sprawach społecznych kontynuowano 
tradycje insurckcyjne. Planowano obda-
rzenie legionistów po zwycięskim po-
wrocie do kra ju dziedzicznymi osadami 
włókowymi, wolnymi od Świadczeń na 
rzecz dziedzica. Przeciw „Agencji" wy-
stępowała lewicowa ..Deputacja**. głoszą-
ca zrównanie stanów i wprowadzenie 
ustroju republikańskiego w Polsce. Przy-
gotowując powstanie krajowe w oparciu 
o formacje wojskowe na Wołoszczyżnie, 
doczekała się ich klęski latem 1707 r . 
podczas próby przedostania się przez 
granicę austriacką. W tych warunkach 
akceptowana przez Dyrektoriat francu-
ski inicjatywa tworzenia legionów pol-
skich. skierowana w Parylu na teren 
włoski, wywołała ostry opór ..Deputacji". 
W ogłoszonych drukiem paszkwilach 
przedstawiano Dąbrowskiego jako pro-
wokatora. wysłanego przez zaborców na 
zgubę Polaków. 

Pokonawszy początkowe trudnoś-
ci w kwaterze dowódcy armii włos-
kiej, gen. Bonapartego, Dąbrowski 
zawarł 9 stycznia 1707 r. w Medio-
lanie umowę z rządem lombardz-
kim. Zastrzegł w niej narodowy 
charakter legionów, prawa oby-
watelskie legionistów oraz swo-
bodny powrót do Polski po wojnie. 
Cel przyświecający szybko utwo-
rzonym dwom legiom Wybicki 
zawarł w powstałej w lipcu 1797 r . 
w głównej kwaterze Dąbrowskiego 
w Regglo ..Pieśni Legionów Pol-
skich we Włoszech". Odrzucając po-
gląd o Identyczności państwa i na-
rodu, wskazywał, że mimo upadku 
państwa pozostał naród, którego 
przedstawicielem są legiony, świad-
czące, Iż Jeszcze Polska nie zginę-
ła", budzące nadzieje, iż nadal ,.bę-
dzicm Polakami". Zapowiadał marsz 
„z ziemi włoskiej do Polski" — ,.za 
przewodem" Dąbrowskiego. Nadzie-
je te przekreślił zrazu pokój w 
Campo Formio z Austrią (17 paź-
dziernik 1797 r.). Nie tracąc nadziel, 
Dąbrowski siódmą rocznicę konsty-
tucji majowo} obchodził z I legią w 
Rzymie. Podczas drugiej wojny 
koalicyjnej. Jesienią 1798, uczestni-
czył w kampanii neapolitańsklej. 
Powróciwszy na nizinę nadpadań-
ską. mężnie walczył nad Trebblą 
(17—19 maja 1799 r.), bił się w dwu 
bataliach pod No vi, przypadkowi 

pod opiekę Turcji. Doczekał się 
zsyłki większości legionistów no San 
Domingo. Jako generalny inspektor 
wojska polskiego z siedzibą w Me-
diolanie (1802 r.), sprawował funk-
cje administracyjne nad pozostawio-
nymi we Włoszech dwoma pułkami 
piechoty i pułkiem jazdy, dla któ-
rych uzyskał zachowanie polskich 
mundurów, dystynkcji i komendy. 

Przeniesiony w 1S0S r . do Chleli na 
stanowisko dowódcy okręgu wojskowego 
Abruzzów w Królestwie Neapol!tańskim. 
otrzymał s października iso* r . wezwa-
nie do stawienia alę w głównej kwate-
rze cesarskiej, zbliżającej się do Berli-
na. W rozmowie z Napoleonem zapew-
niał o zapale narodu, ręczył za wysta-
wienie 44 tysięcy iołnierza. W mundurze 
polskiego generała wjechał w Świcie 
cesarskiej przez Bramę Brandenburską. 
W Berlinie a listopada wraz s Wybic-
kim otrzymał rozkaz Napoleona w spra-
wie wydania odezwy wzywającej Pola-
ków do powstania. Po Kościuszce byt 
Dąbrowski najbardziej zasłużonym gene-
rałem insurekcyjnym. a Jako wóda le-
gionów dobrze znanym na ziemiach pol-
skich. Witany entuzjastycznie 0 listopa-
da w Poznaniu ..Mazurkiem Dąbrow-
skiego", generał powołał pod broó ochot-
ników i pospolite ruszenie. W ciągu 
dwu tygodni zgromadził SSM doboro-
wych. w nowy rok 1S07 podczas prze-
glądu pospolitego ruszenia na połach ło-
wickich wręczono mu buławę Stefana 
Czarnieckiego. Ale stanowisko dyrekto-
ra wojny Napoleon pozostawił księciu 
Józefowi Poniatowskiemu. 

Dąbrowski na czele dywizji po-
znańskiej zdobył 23 lutego Tczew. 
Dwa konie pod nim ubito i raniono 
go w nogę. Synowi jego, pułkowni-
kowi Janowi Michałowi, kula 
strzaskała prawe ramię. Z uwagi na 
trudno gojącą się ranę generała Na-
poleon przez pewien czas był skłon-
ny powierzyć Dąbrowskiemu dy-
rekcję wojny, o ile Poniatowski ży-
czyłby sobie objąć dowództwo 
wojsk liniowych. W związku z roz-
patrywaną zamianą stanowisk Dą-
browski z początkiem maja zgloeil 
tlę w głównej kwaterze cesarskiej 
w Flnckenstein (dziś Kamieniec 
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Pamiętnik spod strzechy Edmund Skarżyński 

„W krajobrazie 
mocno falistym"... 

NAGI SAD" Wiesława Myśliwskiego należy do książek. k { f f* 
zaprzeczają prawu pisarskich początków Niewiele jest 
w tej powieści znamion debiutu a Jego mieliznami i ©ra-
kiem skrystalizowanej świadomości pisarskiej, bo tez 
pierwsza książka. z którą przychodzi pisarz do czyteimifa, 
nie musi być rzeczywiście pierwszą .napisaną ksiąZKą. 

Mosia ona być poprzedzona wieloletnimi próbami i dowiadweniami. 
zachowanymi w tajemnicy. Nie każdego jednak adepta sztuki pisar-
skie! stać na długą pracę w samotności i zdobywanie osiągnięć oez 
świadectwa kibiców. Wydaje się. i t Myśliwski kłopoty pisarza pocsąt* 
kującego ma Już za sobą. ..Nasi sad" stanowi bowltm n p M ó l 
pisarza szybko dojrzewającego I zaawansowanego w poszukiwaniu 
samookreślenia. t * ̂ ^ ^ f f i B L ^ f f l ^ P ^ ' ia .. 

Łatwo to sprawdzić w warstwie Językowej. Myśliwski w sposób 
świadomy, graniczący z ascetyzmem, wyzbywa się potocznosci. unuca 
stereotypowych zwrotów, odrzuca te wszystkie słowa, które przy 
pisaniu najchętniej podchodzą pod pióro. W sposób maksymalny od-
podabnia on Język, oddala od potocznej, mówionej wypowiedzi, do-
konuje swoistej metaforyzacji. Tłumaczy niejako Język zwykły na 
własny system stylistyczny. Ten sposób postępowania ułatwia mu 
w sposób istotny wybór bohaterów i środowiska. Opowieść nauczy-
ciela. syna chłopskiego, pozwala zachować związek z chłopskim 
sposobem myślenia, mówienia i odczuwania, umożliwia poruszanie 
się po niezmierzonych zasobach wiejskich realiów, które — Jak do-
wodzi ..Nagi sad" — autor zna znakomicie. 

Ale i tu odchodzi on od wydeptanych ścieżek: zrywa z reymon-
towskim widzeniem wsi. nic daje się też uzależnić prozie Juliana 
Kawalca, choć poszukiwania Myśliwskiego są do pewnego stopnia 
równoległe do tych. Jakie czyni autor „Tańczącego jastrzębia . O ile 
jednak dla Kawalca przedmiotem zainteresowania stają się przemiany 
wsi i świadomości ludzi, walka nowego ze starym, o tyle Myśliwskie-
go obchodzi przede wszystkim stan psychiki ludzkiej i pewien rodzaj 
wspólnoty międzyludzkiej, ściślej — więzi rodzinnych. Autor „Nagiego 
sadu" czyni to na przykładzie stosunków między ojcem, matką 
a synem, z tym że cały czas w polu widzenia pozostaje ojciec z synem, 
ojciec jest punktem odniesienia dla wszystkich rozgrywających się 
w powieści zdarzeń. Postać ojca uzyskuje tu wiele cech postaci mi-
tycznej — jest wszechmocny, surowy, stanowi ostatnią instancję dla 
każdej sprawy- Te przymioty zachowuje ojciec także po swojej śmierci: 
nawet wówczas kładzie się cieniem na życie syna, który do końca 
życia nie przestaje spełniać wyłącznie tej roli. Istniał dzięki ojcu i do 
końca żyda pozostanie jedynie synem swego ojca. 

Oczywiście zależność ta została wyolbrzymiona dzięki temu. iż jest 
to jedyny problem powieści, główny jej wątek myślowy. Przy tym 
tylko postać ojca została zarysowana w sposób pełniejszy, wszystko 
inne jest tłem. Autor dokonał całkowitego wyłączenia spraw swoich 
bohaterów ze świata, społeczności, w której żyją, dzięki temu rzeczy 
dziejące się w „Nagim sadzie"* ukazane zostały w stanie czystym, wy-
jaskrawione i wyostrzone. Ta izolacja postaci, skazanie ich tylko na 
siebie, spowodowała ogromne napięcie Ich psychiki i zwiększenie 
intensywności Ich przeżywania, aż do halucynacji i przywidzeń. Od-
nosimy niekiedy wrażenie, że opowieść bohatera nie jest sprawozda-
niem z rzeczywistych wydarzeń, ale zapisem marzeń, wyobrażeń, snów. 
wydarzeń, o których nie wiadomo, czy istniały naprawdę, czy też 
stanowią owoc złudnej wyobraźni. Często pojawiają się wspomnienia 
z dzieciństwa. Wówczas bowiem pozycja ojca wobec syna jest szczegól-
nie dominująca, a poza tyra przeżycia najdawniejsze zalegają w pa-
mięci najmocniej, najdłużej pozostają żywe. Dzięki temu łatwo się 
odnawiają, aktualizują i nakładają lub przeplatają się z tym, co się 
dzieje później. Stąd tak częste zakłócanie chronologii w „Nagim sadzie'*, 
mieszanie planu wspomnienia i teraźniejszości 

Te zresztą cechy sprawiają niejaką trudność w odbiorze książki. 
Wymaga ona napiętej uwagi, cierpliwości, zawracania do stronic po-
przednich. aby odszukać związki wewnętrzne wątków. Nie odbierają 
jednak wspomniane właściwości książce Myśliwskiego wielkiej kon-
kretności i plastyki, myślę o niektórych scenach takich, jak powrót 
koniem ze szkoły, rozmowa ojca z dziedziczką i poszukiwanie dziewię-
ciu mostów. Przyznam się. że nie udziwnienia kompozycyjne i styli-
styczne, czasem przewrotne i zbyt autonomiczne uderzają, ale właśnie 
miejsca, które ostro, by nie powiedzieć realistycznie, wyrażają widze-
nie świata. Co nie znaczy, bym autora ..Nagiego sadu" namawiał na 
„mały realizm" osadzony w wiejskich opłotkach czy na obyczajową 
powieść o wsi widzianej naturalistycznie. Myśliwski dał zapowiedź 
na coś więcej. Świadomość pisarska, jaką już w swej pierwszej książce 
ujawnił, pozwoli mu wyznaczyć tereny przyszłych poszukiwań. 

Wleilaw Myśliwski: Naci sad. Warszawa IK7. piw. Tndcusz Kłnk 

ZBRODNIA 
W STASINIE 

(Dokończenie ze str. J) 
Mężczyzna zaczął wypytywać 

Bialnożychę. skąd Jest, Jak się na-
zywa. kto z nią mieszka. Jakich 
ma sąsiadów, jak jej się powodzi? 
Mówił po polsku, ale z 'obcym ak-
centem. Potem spytał, czy nie ma 
chleba. Zaprosiła go na kolację. 

Przyszedł dwa dni później, nocą. 
Powiedział, że dawno Już nie jadł 
gorącej kolacji. Gospodyni odpo-
wiedziała, że może przyjść kie-
dy zechce, a ona podzieli się z nim 
tym, co będzie miała. Potem do-
piero zapytała: „wy ruski?" „Da, 
ruski". Ośmielony gość poprosił o 
zrobienie mu kąpieli. Rutkowski, 
który był obecny przy tej rozmo-
wie, nagrzał wody 1 nalał do balii, 
a Białnożycha chodziła wokół do-
mu I pilnowała, by nie nadszedł 
ktoś obcy. 

Następnej nocy kapitan Grigorij 
(bo tak przedstawił się gospoda-
rzom) przyszedł do WasylkoweJ z 
drugim Rosjaninem, młodym lej t-
nantem Wasią, ubranym w ra -
dziecki mundur wojskowy, z dy-
stynkcjami i baretkami odznaczeń. 
Teraz wrykąpał się Wasia. kapitan 
zaś urządził w piwnicy skrytkę na 
radiostację i nadał Jakiś meldunek. 
A za kilka dni przyprowadzili po-
zostałych żołnierzy: Iwana. 2orża, 
Władysława 1 Grigorija II. Szóst-
ka ta była grupą zwiadowczą ze 

K a m e n a str. 6 

zgrupowania partyzanckiego genera-
ła Kowpaka. działającego wtedy na 
Wołyniu. Zadaniem grupy było ob-
serwowanie ruchu wojsk na dro-
dze chełmskiej i na kolei. A — 
przypomnijmy — był to ważny rok 
1942. 

Rutkowski i Maria Wasylko 
kręcili się stale po okolicy ze 
względów zarobkowych, co nikogo 
nie dziwiło, bo robili tak zawsze. 
Zbierali przy tym sporo wiado-
mości potrzebnych partyzantom. 
Prawdopodobnio kapitan Grigorij 
ponawiązywał i jakieś Inne kon-
takty z Polakami, zapewne i z 
członkami lewicowych organizacji 
podziemnych, na ten temat jednak 
nigdy ze swymi gospodarzami nie 
rozmawiał, a oni nie wypytywali. 
W tamtych czasach dobrze było 
wiedzieć to, co człowiekowi po-
trzebne, ale niedobrze, po prostu 
niebezpiecznie, to co niepotrzebne. 

Sześciu Rosjan mioszkało w le-
sie, w bunkrze ziemnym. Do Wasyl-
koweJ przychodzili tylko zjeść, wy-
kąpać się, wypocząć. Gdy któryś t le 
się czuł, gospodarze urządzali mu 
na strychu lub w stodole kryjówkę 
i jak mogli kurowali go. Partyzan-
ci przychodzili i wychodzili zawsze 
nocą. Lecz na wsi, nawet na kolo-
nii, trudno ukryć przed sąsiadami 
obecność obcego człowieka. Rosja-
nie zresztą musieli pokazywać się 
1 innym ludziom. WasylkowreJ I Rut-
kowskim powodziło się żle, nlo 
bardzo mieli sami co Jeść, a co do-
piero mówić o wykarmleniu sześciu 
młodych mężczyzn. Partyzanci mu-

SŁOWA te pochodzą z 
pamiętnika Zofii Stani-
szewskiej, guwernantki 
dworskiej ze wsi Stu-
dzianki w powiecie 
kraśnickim, która ,.z 

własnej ochoty dzieci chłopskie u-
czyla" i skrupulatnie gromadziła 
wszelkie obyczaje panujące w tam-
tejszej okolicy. W roku ,1902 spisała 
swoje uwagi na 138 kartkach, 
przyozdabiając Je rysunkami oraz 
nutami ludowych przyśpiewek 1 
wysłała do czasopisma gcograflcz-
no-etnograficznego „Wisła" w War-
szawie. Fragmenty wydrukowano, 
uznając Je za swoistą rewelacje. Ca-
łość przechowała się w Studzian-
kach. Mieszkańcy tej wsi, o których 
wyrażała się nie zawsze pochlebnie, 
bo lenie są i higieny nic przestrze-
gają, zaś od lekarzy stronią, gusła-
mi się zadawalając" — pilnie hołu-
bili swój pisany por t re t Przetrwał 
on przez dwie wojny światowe... 

Ignacy Mazur, mieszkaniec Stu-
dzianek. który od blisko 15 lat za-
siada w lubelskiej WRN i tyleż lat 
Jest członkiem PK ZSL w Kraśni-
ku. udostępnił mi te zapiski. Zawie-
rają one bogaty materiał etnogra-
ficzny, ilustrują ówczesny poziom 
życia, obyczajowości, kultury, dają 
wyobrażenie o wsi sprzed 65 lat. 
Równocześnie umożliwiają dokona-
nie porównań, konfrontacji. 

<S rnHrT m 

Dzisiejsze Studzianki mają światło 
elektryczne. W widnych ładnych 
domach są radioodbiorniki, 27 pra-
lek, 7 telewizorów. Młodzi chłopcy 
1 dziewczęta spotykają się w Klu-
bie Rolnika. Są motocykle, narzę-
dzia rolnicze, 4 traktory należące do 
kółka rolniczego. Ta niewielka wieś 
może się poszczycić wydaniem 3 in-
żynierów, 4 lekarzy, 5 magistrów, 
2 pułkowników i kilku oficerów 
„niższej rangi". Co pewien czas 
przyjeżdża tu w odwiedziny generał 
Wacław Czyżewski. który podczas 
okupacji hitlerowskiej znajdował 
oparcie i pomoc u mieszkańców 
Studzianek. 

Zofia Staniszewska, która w pa-
miętniku opisała zacofanie i ciem-
notę kamieniem kładącą się na ży-
ciu ludności, zapewne nie uwierzy-
łaby, że powstanie tu piętrowy, no-
woczesny ośrodek zdrowia, muro-
wana obszerna remiza strażacka, 
agronomówka i że miejscowa bl-

sieli rekwirować u chłopów żywność 
przeznaczoną na kontyngenty. Od 
Tadeusza Taczały z Lipówck wzięli 
10 metrów zboża, zostawili na nie 
pokwitowanie, przywieźli w nocy 
zboże do Rutkowskich i zmcllł w 
żarnach. Ten gospodarz dał im 
kilka kur, tamten słoniny czy ma-
sła. To wszystko nie mogło ujść 
uwadze okupanta. Być może więc 
tą drogą, być może inną Niemcy 
dowiedzieli się o istnieniu grupy 
Grigorija. Wiadomo zaś, że żaden 
ruch partyzancki nie może istnieć 
bez poparcia ludności miejscowej. 
..W Stasinie każdy wiedział, że do 
Rutkowskiego przychodzą radziec-
cy partyzanci. Gdyby nic Białno-
życha, która rządziła tam wszyst-
kimi i gdyby nie Rutkowski, który 
był człowiekiem mądrym i śmiałym. 
Rosjanie nic utrzymaliby się tu-
t a j dłużej" — powiedział mi pod-
czas zbierania tych wiadomości 
Aleksander Kościuszko. Jeden z są-
siadów Rutkowskich. 

We wrześniu 1942 r. Michał Rut-
kowski został aresztowany. Rut-
kowscy nie mieli własnego konia, 
więc Niemcy wzięli od syna Ko-
ściuszki, Pawła, podwodę i od-
wieźli Rutkowskiego do więzienia 
w Siedliszczu. (30-letnl Paweł zo-
stał w 1043 r. rozstrzelany w są-
siednim lasku wraz z 18-lctnim 
Władysławem Woj Cieszynem I 40-
letnim Józefem Rydlińskim). 

— Dwa dni później — wspomina 
dziś Kazimiera Tokarska, z domu 
Moradewlczówna — wpndło kilku 
żandarmów do nas 1 pytają, czy 
nie ma ruskich. Mówię, że skądże! 
Kazali mi zaprowadzić się do obo-
ry, pokazać wszystkie kąty, a kie-
dy wychodzili zobaczyłam, że inni 
prowadzą starą Bialnożychę I Je) 
drugą córkę, Mańkę. 

Nazajutrz Rutkowska poszła do 
Siedliszcza starać się o uwolnienie 
matki, siostry i męża. Niemcy na-
wet nie chdeli z nią rozmawiać, 
zgodzili się tylko, aby przysyłała 
przez dzieci Jedzenie. Alfreda, któ-
ra nosiła potem obiady, widziała 

blioteka uplasuje się na czołowej 
pozycji w powiecie. Schludne obej-
ścia. w większości pokryte eterni-
tem. papą lub dachówką, są rezul-
tatem zapobiegliwości, codziennej 
krzątaniny mieszkańców. Ale wte-
dy, w roku 1902, widniały poczer-
niałe chaty, bez dostępu powietrza, 
pełne wyziewów i chor oby 

Kiedy dziedzic pozwolił, wieśniak 
wybierał miejsce, uzgadniał z nim 
t przystępował do wznoszenia po-
trzebnej chałupy czy stodoły... 
Według opisu pamiętnikarki proces 
budowy przedstawia! się następują-
co: ...Zrąb chaty budują zawsze z 
bali 4-całowych. Najpierw tedy sta-
wia się w czterech rogach 1 w środ-
ku ścian pale dębowe, wysokie na 
łokieć, lub odpowiedniej wielkości 
kamienie —• gładkie, najlepiej z rze-
ki wyłowione, Na kamienie kładzie 
się „przycieś" czyli podwalinę, na 
przyciesi zrąb wysokości 5—6 łokci. 
Dalej idą belki równo układane. 
których końce przyciskają płatwie, 
to tych znowu osadza się krokwie 
umocotoanc bantami, a z wierzchu 
przybija się łaty. Na belkach ukła-
da się i przybija deski dioucalowe, 
tworzące pułap, na który kładzie 
się polepę z gliny na 3—•/ cale gru-
bą. Całą chatę pokrywają strzechą 
słomianą. Grzbiet zowie się kaleni-
cą, dwa mniejsze boki szczytami 
lub tyłami i są poszywanc gładko 
leżącymi źdźbłami słomy żytniej... 

Być może. ten I ów uśmiechnie 
się z tego sposobu budowania. Ale 
musimy wiedzieć, że wtedy nie 
wznosiło się domów inaczej. Tajem-
nicę stawiania ścian I kładzenia po-
lep przekazywały sobie pokolenia. 
Budynki sprzed 100 lat dochowały 
się do dzisiejszych czasów i trzyma-
ją się wcale krzepko. I jeśli nawet 
na 87 budynków prawie połowa jest 
już murowana, to wcale nie ozna-
cza, że wygasły zupełnie tęsknoty 
mieszkańców za zbudowaniem sobie 
arewmianego domu. Młodzi wolą, 
oczywiście, obszerne budynki muro-
wane. z dużymi oknami Dlatego 
wrzniesione w ciągu ostatnich lat 
domy są przestronne, wyposażone w 
łazienki. W mieszkaniach meble 
na wysoki połysk, wersalki, tapcza-
ny, wyściełane krzesła, na ścia-
nach dywany (nie na podłodze, bo 
szkoda), dużo makatek, poduszek... 

Współcześni studzieniacy nie ża-
łują pieniędzy na urządzenie miesz-
kania, chętnie nabywają przedmio-

ty kosztowne — motocykl*, meble 
na wysoki połysk, radioodbiorniki, 
telewizory. 

A Jak mieszkali 65 lat temu? Pa-
miętnikarka relacjonuje: 1 

W sieni znajduje się kociuba do 
wygarniania węgli z pieca chlebo-
wego, łopata do wsadzania bochen-
kaw, jarzmo do noszenia wody 
stągiew czyli beczułka z wodą, ce-
brzyki, „tusza w' do umywania 
garnków. Przedmioty te sami sobie 
wyrabiają. Są one przenoszone w 
razie potrzeby do innych pomiesz-
czeń chaty. W izbie po lewej stro-
nie jest komin z blachą, a za nią 
piec chlebowy. z boku zaś dotyka 
piec ogrzewalny, znacznie nie do-
chodzący do pułapu. Za piecem 
przy ścianie „młynek" czyli żarna, 
dalej po tej samej stronie jest łóż-
ko, a w ścianie przeciwległej 
drzwiom — okno na 1 i ćwierć łok-
cia szerokie, pod oknem ława. a 
przed nią stóU. Nad łóżkiem oboj-
ga gospodarzy znajduje się „drą-
żek", na którym wiesza się sukma-
ny. kaftany i chusty. Dla dzieci jest 
drugie łóżko, w którym wszystkie 
śpią razcm„. Podłogi z desek z re-
guły nie ma. Służy temu ubita zie-
mia. Chatę oświetlają łuczywem, a 
tylko nieliczni naftą... 

Wieś, położona w ..krajobrazie 
mocno falistym", wydała liczną 
grupę działaczy. Oni rozwijają czy-
ny społeczne i wysuwają inicjaty-
wy. Dzięki nim zbudowano remizę, 
nowoczesny ośrodek zdrowia, zlew-
nię mleka, dwa sklepy spółdziel-
cze, domy, stodoły, obory. Ich za-
pobiegliwość wyraża się w stałym 
ulepszaniu gospodarowania, przeo-
brażaniu oblicza wsi. 

I co dziwne. Zofia Staniszewska 
w swoim pamiętniku pisze: Jest w 
Studziankach rodzina Mazurów, któ-
rzy się wyróżniają pracowitością i 
dobrymi obyczajami, a dale] nad-
mienia: szczególną ogładę wykazuje 
Karol Kozyro, młodzian sprytny, 
czytać umiejący, który tutejszym 
rówieśnikom rej wodzi... I właśnie 
Mazurowie — Ignacy i jego brat 
Gościewit należą do czołówki dzia-
łaczy, zaś Zygmunt Kozyra, poto-

• 

ojca straszliwie pobitego, z uszu 
ciekła mu krew. Pobito były rów-
nież stara Wasylkowa i Maria. 

Po tygodniu Niemcy wywieźli 
obie Wasylkowe I Rutkowskiego do 
więzienia w Chełmie. Zofia za-
niosła im jedzenie. W kancelarii 
nie przyjęto paczki, natomiast ka-
zano, by następnego dnia przyszła 
odebrać ubrania cywilne więźniów. 

„Po co nam ubrania, jeśli ich nie 
puszczają" — powiedziała Rutkow-
ska dzieciom i nic poszła. 

Kazimierz Karasek, mieszkaniec 
wsi Marynin, widział Jak w marcu 
1943 roku Rutkowskiego z gronem 
innych więźniów, wszystkich ubra-
nych w papierowe ubrania, wie-
źli na miejsce masowych straceń 
do lasu w miejscowości Borek pod 
Chełmem. Dzień przedtem Niemcy 
zawiadomili starą Wasylkową, że 
cierpliwość ich się wyczerpała, 
więc jeśli w ciągu 24 godzin nie 
przyzna się do przechowywania ra-
dzieckich skoczków spadochrono-
wych i nie powie, gdzie oni się 
teraz ukrywają, joj zięć, córka 
Maria I ona sama zostaną rozstrze-
lane. Przez całą noc Wasylkowa 
miotała się -jak nieprzytomna po 
celi, to znów klęczała i modliła się, 
powtarzając cały czas: „Nic nie 
wiem. Jestem niewinna. Córka 
i zięć też nlo wiedzą I są niewin-
ni". Marla, wielokrotnie przesłu-
chiwana i bita, nie miała sił na nic 
poza płaczem. Informacje o ostat-
nich dniach WasylkoweJ i jej cór-
ki przeciekły na zewnątrz murów 
więziennych 1 dotarły do Ich ro-
dziny. Jak I kiedy zginęły, tego 
nie wiadomo. W każdym razie nic 
powróciły do domu. Michała Rut-
kowskiego rozstrzelano w Borku. 

Tymczasem w Stasinie życie to-
czyło się swoim torem. Zofia mu-
siała teraz sama utrzymywać 
czwórkę dzieci. Ale w dalszym clą- , 
gu Jej dom był schronieniem dla 
szóstki partyzantów. Zachodzili 
jednak rzadziej, tylko dla nada-
wania wiadomości. Radiostacja Ich 
przez cały czas ukryta była w pi-
wnicy domu WasylkoweJ. 

Niedługo po śmierci Rutkowskie-
go kapitan Grigorij i lojtnant W as la 
w lesie pod Pawłowem natknęli się 
na kilkunastu żandarmów. Kapitan 
zginął od pierwszej serii. Wasla 
skoczył w głęboki parów i uciekał-
ostrzeliwując się. Gdy przy końcu 
parowu wyskoczył i zobaczył. 
jest otoczony, zabił się sam. Niemcy 
pochowali Ich, tylko w koszulach, 
na cmentarzu w Pawłowie. Kilka 
dni później żandarmi wpadli do 
Rutkowskiej i zaczęli Ją bić doma-
gając się, by powiedziała, gdzie jest 
reszta Rosjan. Maltretowali ją tak, 
że błagała o zastrzelenie. Ale 
twierdziła upardc. że nic nie wie. 

Pozostałych czterech partyzantów 
z grupy Grigorija zginęło później 
w lesie. Niemcy zaskoczyli len 
śpiących w bunkrze i wrzucili gra-
nat. Niedługo potem u Rutkowskiej 
zjawiła się przelotnie Inna grupa 
Rosjan, po pewnym czasie jtszcze 
Inna. Przychodzili I odchodzili. 
Czasem niektórzy mówili, że wie-
dzą. iż w zabudowaniach Jest ukry-
ta radiostacja, nadawali meldunki 
i odchodzili. Do Stasina wpadali 
także kilkakrotnie Niemcy, zacho-
dzili i do domu Rutkowskiej. Ale 
nigdy jej nie zastawali. Przycho-
dziła tylko na kilka godzin w nory. 
a dnie cale spędzała s dziećmi » 
krową w lesie. 

W polowie czerwca 1943 r. — 
. dokładnej daty dziś nikt nie pa-

mięta — Zofia Kośduszkowa, mie-
szkająca bliżej drogi chełmskiej, 
przybiegła do Rutkowskiej 1 o** 
trzeieniem. to jedzie furmanka * 
czterema żandarmami. Zofia wzlęj* 
dzieci i krowę i uciekli. Wródłs 
wieczorem i zabrała się do przy-
gotowywania posiłku, a córkę wy-
słała do lasu po krowę. Alfred* 
spotkała po drodze f u r m a n k ę * 
czterema mężczyznami w cywjj* 

, nych ubraniach, ale nie zwróciła 
na nich uwagi W latach okupacji 
ludzie często podróżowali boczny* 
ml drogami, unikając stykania « t 
a Niemcami. 

Prowadząc krowę Już w poww» 
domu usłyszała strzał w zagrodzi* 



. A^cietncgo Karola, przewodzi 
„.dsięwzlęclach społecznych, 

w P r ' i cscm kółko rolniczego, pro* 
W spółdzielni 

oraz Jest radnym w PRN. 
iu studaienlaków, którzy 

u5ll rodzinne strony, zajmuje 
0|>u -nc stanowiska, zdobyło atrak-

Zawody 1 specjalności. Żadna 
oJ^L Sfo* nic obdzieliła kraju tak 

w działaczy 1 wykwalifi 
,;c.'nnvch fachowców. Długo Jeszcze 
%04n* hv wymieniać j e j oslągnlę-
^ Micwkańcy słusznie się nimi 
c l t- - I chociaż, nadał mają sporo 
' ^ S e b Do najpilniejszych naloty 
P0;r;,v kiedy nastają roztopy, czy 
rS5nne deszcze, gliniaste pagórki 
C i e n i a ł a w nieprzebytą 
* »«trzeii odcinającą wieś od śwla-
p r olmloki iomctrowy odcinek do 
i w drogi stanowi ową granicę, 

i ł nie sposób przekroczyć Ina-
lak w długich gumowych bu-

Sch lub... na koniu. 
7 tego właśnie powodu nie moi -

/>d dłuższego czasu zaangażować 
n* ° do spółdzielni zdrowia. 
! £ H S budynek, oddany do użytku 
. if61 roku, dobrze wyposażony w 

*rxet nic może spełniać swoich 
#Bl W gabinetach medycznych 

^ d u j c . Jak dotąd. Jedynie pielęg-
Ź a W w n y paradoks. Wieś, wy-
Siiaca lekarzy, nie ma u siebie na 
Ssie osiedlonego medyka. Miesz-
Ł . którzy uczestniczą w czy-
5 * h społecznych I sami upięk-

swoje obejścia gospodarskie 
S i i budują obiekty użyteczności 
„ublicznej. nie mogą pokonać dro-
Sl Przerasta to ich możliwości. Po-
^oc władz Jest nieodzowna. 

Wróćmy jednakże do pamiętnika 
Zofii Staniszewskiej. Przedstawiony 
orzez nią obraz wsi pozornie gra-
niczy z mistyfikacją, ale należy mu 
wierzyć, bo opiera się o konkretne 
fakty i spostrzeżenia. 2ycic ściera 
r twarzy mieszkańców okruchy uro-
dy Zostają lica poczerniałe od sioń-
Ca' i wiatru, zbrużdione pracą, 
troską i niedoić pożywną strawą. 
Wargi sine, oczy wyblakłe i całość 
tak pospolita, że wszyscy zdają się 
być podobnymi do siebie, jak po-
dobne są szare zagony... Dziobatych 
między nimi wielu, gdyż ospa od 
czasu do czasu zbiera liczne ofiary... 

Dalej czytamy: Leczenie odby-
wa się u znachorów i wróżek. Nie 
trzeba dowodzić, jak zgubne skut-
ki sprowadza taki stan rzeczy. Ca-
le rodziny wymierają na durzycę, 
ospę, suchoty, szerząc dookoła sie-
bie zarazę. Gdy jaka choroba 
złośliwa zakradnic się do czyjejś 
chaty, wtedy niby wiedźma zawzię-
ta dopóty znęca się nad jej miesz-
kańcami, dopóki nie zabije z poło-
wę, nic wyniszczy ostatnich sił we 
wszystkich... 

Rozpowszechnione gusła i wiara 
w nieomylną moc znachora stwo-
rzyły liczne „niezawodne" metody 
leczenia. Pamiętnlkarka stwierdza: 
Bodaj panujące jest noszenie ko-
szuli chorego do wróża. Ten ogląda 
ją, kładzie na ławic, na niej sta-
wia miseczkę z wodą, na którą le-
je roztopiony wosk, dzierżąc w ręce 
nóż zwrócony ostrzem do wody, 

'V* "Zrozumia le ilo-
następnie zdejmuje wn$k 

osUoż«/e * toody | wjlatr ł iąc 
Pcnestałe kształty, wyiłaszawyrok w 
takim oto sensie: wietrzniak, wietrz-0 'J1. "'w™. Pod nią płótno. 
Wldzila płótno, padam wam płótno, 
to [trach znaey, wiełżeńskl strach, rfci Moja marko/ waszego 
chłopaka wiater zawinął, zły wia-
ter, co zteml drogami chodzi. Weż-
ta ziela święconego i okadita chło-
paka do dziewiuntego razu, a po-
tem żywo nnkryjta go pierzyno i 
nie dajta mu zlpnąć bez jeden pa-
etrz. To iram gadam — choroba z 
dymem wnet poleci. i... 

Inny przepis leczenia — to zaszy-
wanie n? płachcie. Ody chorego za-
wiało trzeba chłopczyska rozebrać 
z koszuli, poobcinać pazury i włosy, 
zaszyć w osźewce i zanieść pod fi-
gurę koło drogi. Nakrywszy koszu-
lą. pięcioma kamieniami przycisnąć 
— jeden kamień na końcu rękawa. 
drupf takoż u drugiego, trzeci 
pośrodku, gdzie miarkujecie, że pę-
pek, dwa poślednie na rogach u 
podołka. Potem garść prochu z dro-
gi rzucić I uciekać, nie oglądając 
się za siebie. 

Zabiegi z koszulą to ostateczne 
remedium. Przed tym bywa zama-
wianie. kadzenie, zaklinanie, potrzą-
sanie. smarowanie, a najskutecz-
niejszym sposobem jest uciąć kotu 
ogon i pocierać krwią bolące miej-
sce, albo kiedy żołądek dokuczy, na 
który już żadnego nic masz pocie-
szenia i w środku urosły wrzody, 
trzeba postarać się o wodę, którą 
obmyto umarlaka... 

Kiedyś w Klubie Rolnika Ignacy 
Mazur odczytał zebranej młodzieży 
fragmenty pamiętnika sprzed 65 
lat. Smutna wymowa faktów, uka-
zująca ówczesny obraz wsi, przyj-
mowana była salwami śmiechu. 
Dla współczesnych obywateli Stu-
dzianek. zwłaszcza tych młodych, 
są to istotnie rzeczy komiczne i zu-
pełnie niezrozumiałe, ale starsi pa-
miętają i sami przeżywali wiele z 
tych spraw, o których dziś można 
jedynie wspominać. Warto jednak 
konfrontować czasy dawne ze 
współczesnymi Jest to bowiem 
niezmiernie pouczające. 

Przyklaskujemy też inicjatywie 
podjętej przez studzienlacklch dzia-
łaczy, którzy' wybrane fragmenty 
pamiętnika chcą wystawić w for-
mie inscenizacji. Zawarte są w nim 
i smutne piosenki, i obrzędy we-
selne, zwyczaje w zapusty oraz ca-
ły obraz tej wioski, która jest ni-
czym nic wyróżniającą się miejsco-
wością. Ale obecnie należy ona do 
przodujących pod względem czy-
nów społecznych, inicjatyw kultu-
ralnych i oświatowych. 

Z dorobku Janusza Urbana 

Lublin odchodzący w przeszłość 

Zrozumiała natychmiast, że mu-
siało się stać coś strasznego. Po-
biegła do sąsiada, Wasyla Mora-
dewicza. Usłyszała drugi strzał. Za 
chwilę przyszedł Jeden z tych cy-
wilów z automatem w ręce i kazał 
Moradewiczowi pochować Rutkow-
ską. Adfreda poszła z nim. Matka 
jej leżała martwa ze straszliwymi 
krwawymi dziurami na ciele. 
Prawdopodobnie zabito ją pociska-
mi dum-dum. Niemcy polecili Mo-
radewiczowi zakopać Rutkowską 
Pod oknem Jej mieszkania, sami 
oczekując do końca tego pogrzebu, 
f&tem zapowiedzieli, aby nikt nie 
ośmielił się przenosić zwłok na 
cmentarz czy w inne miejsce, ani 
l e z *tawiać tu krzyża lub tabliczki. 

Świadkiem śmierci Rutkowskiej 
W Aleksander Kościuszko. Gospo-
darstwo Jego leży na małym 
jzmesieniu i sąsiaduje z ziemią 
"" |*°wkich. Orał wtedy pole i 
jMazial, jak wywlekli Zofię z do-

cucili Ją na kolana. Rutkow-
!?®*ditfyła tylko krzyknąć: „Nic 
yoijajcie mnie. żywię czworo 
^jeci. co z nimi będzie-" Kula 
Przerwała jej ostatni protest. 

Czwórkę dzieci wziął do siebie 
fan £? b ł t e J a syn Białnożychy, Ste-
Snll a K u ' gospodarujący w ko-
wu SfdMwcze. Było mu ciężko, 
rrna A , f r e d <* °ddał do dalekiego ku-
crmfr ^późnego gospodarza w Cy-

jwie. Wczesną wiosną 1044 roku 
gfJjP snjknęla, zaś kuzyn wyjaśnił 
sic Wa»ylce, że nie wie, co 
^ j f ^ w c z y n k ą stało. „Po prostu 
S u S a 1 a*® wróciła" — powiedział, 

opłakała jeszcze Jedną 

l c r o u Stefan Wasylko 
££*£klwanle dosta! od Fredy Ust. 
i O f i . w Związku Radzieckim, 
jjwwiedziała przyjazd. Rozmowia-

** nią dopiero w przeddzieńjei 
że V o d o Z S R a Powiedziała mi. 
la I u y f ? W i "ciekła, gdyż obawia-

w j j ż e będą Ją ścigać i zabiorą 
do w y d o Niemiec Pojechała 

warszawy z pewną handlarką. 

Po dwóch tygodniach do mieszka-
nia handlarki przyszedł jakiś męż-
czyzna i powiedział Fredzie, aby 
natychmiast wróciła do domu, wy-
dobyła ze schowka radiostację i po-
szła z nią do lasu, gdyż jest ona 
potrzebna partyzantom, a sami nie 
mogą je j odnaleźć. Pojechała, wy-
ciągnęła ze schowka w piwnicy 
babki walizkę z nadajnikiem i 
poszła do lasu. Na samym brzegu 
czekali na nią Rosjanie. Powiedzie 
li, że czekają już, 5 dni. 

Przebywała z nimi aż do wyzwo-
lenia. A potem z całym oddziałem 
została włączona do regularnych 
oddziałów Armii Czerwonej. Mia-
ła wtedy 15 lat, lecz była wyją tko-
wo dobrze rozwinięta, powiedziała, 
że ma 17 i pól i dodała, że jest Bia-
łorusinką. Skąd te dwa kłamstwa 
nie wiem, a Freda tłumaczy mi to 
dziś niejasno. Myślę jednak, że 
pewnie zakochała się, a obywate-
lom radzieckim wtedy nie wolno 
było żenić się z cudzoziemkami, 
więc znalazła taki wybieg. Przez 
trzy miesiące była w szkole kie-
rowców czołgów. Potem poszła na 
front. Służyła w 33 brygadzie 9 
korpusu gwardyjskiego, wchodzące-
go w skład I Frontu Białoruskie-
go. Dojechała do Odry, gdzie jej 
czołg został rozbity, ona zaś ciężko 
ranna i poparzona. Od 14 kwietnia 
1045 r. do marca 1040 leżała w ra -
dzieckich szpitalach wojskowych w 
Poznaniu. Szczecinie. Berlinio 1 
znów w Poznaniu. 12 marca 
1046 r. wcielono Ją do 206 za-
pasowego pułku, powracającego do 
ZSRR Przez dwa tygodnie transport 
z tym pułkiem stał na dworcu w 
Rejowcu. Nie poszła ani razu od-
wiedzić krewnych. Mówi dziś, że 
bala się tych wspomnień, że od ko-
goś dowiedziała się o śmierci człon-
ków rodziny, że nie mogła, gdyż po-
ciąg cały czas stał pod parą. Ale 
pewnie znów chodziło o mężczyznę, 
z którym nie chciała się rozstać. 
Moje przypuszczenia potwierdza 
fakt, że zaraz w roku 1046 wyszło 
za mąż. Mieszkała w Krasnodar-
sklm Kraju, była kierowcą. Miała 

z mężem dwoje dzieci, które jed-
nak zmarły. Młodzieńcze uczucia 
wygasły i w roku 1062 rozwiodła 
się, w następnym wyszła drugi raz 
za mąż. za marynarza. Mieszka we 
wsi Orlówka pod Sewastopolem, 
Jest kierowcą w sowchozie im. Osi-
penki. Prenumeruje „Zycie War-
szawy" i „Trybunę Ludu". Po pol-
sku mówi nieźle, choć czasem bra-
kuje jej pewnych słów. 

Brat Tadeusz, który mieszka na 
Śląsku i jest operatorem dźwigu 
budowlanego, przyjechał do Sied-
liszcza i na powitanie klęknął przed 
nią. tak przypomniała mu matkę. 
Drugi brat. Edwid, jest maryna-
rzem, nie spotkała się z nim, był 
w tym czasie w długim rejsie. Syn 
Marii, Stefan, byl górnikiem, zginął 
w kopalni w roku 1051. Freda mó-
wiła ml. kogo podejrzewa przez 
cały czas o zdcnuncjowanle rodzi-
ny w gestapo I o zdradzenie kry-
jówki grupy Grigorija. Chciałaby 
wyświetlić całą sprawę, lecz jeden 
z podejrzanych przez nią zmarł, in-
ny gdzieś wyjechał, a ona nie ma 
dowodów. 

• 

Freda ma żal. że nie znalazła* 
grobu swej matki. Budynki Wasyl-
kowej I Rutkowskich zostały roze-
brane. Prochy Zofii spoczywały 
przez 15 lat w miejscu pochowania. 
W roku 1058 ekshumowano je do 
zbiorowej mogiły na cmentarzu w 
Lublinie. ..Czy nic zasłużyła na to, 
oby pochowano ją osobno, a na gro-
ble ustawiono tablicę z nazwiskiem 
je j I nazwiskami ojca, babki I ciot-
ki? By pochowano Ją tu, w 
Siedliszczu?" — pyta Freda i pła-
cze. Cóż mam odpowiedzieć na te 
łzy? 

Bujne zboże rośnie tam, gdzie 
niegdyś znajdowały się zabudowa-
nia 1 zagroda Wasylkowej 1 Rut-
kowskich. Samotna jabłonka Jest 
jedynym oznaczeniem miejsca, w 
którym pochowana była Zofia. Zbyt 
skromny to pomnik. 

R o m u a l d W i ś n i e w s k i 

Z budowy puławskich Azotów 
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List „panienki jakby staroświeckiej" 
I do Macieja Podgórskiego 

Od Szewczenki do Tyczyny 
P r z e k ł a d y z poezji u k r a i ń s k i e j 

K . J A W O R S K I E G O 

Taras Szewczenko (1814-1861) 

Iwan Franko (1856-1916) 

Lesia Ukrainka (Larysa Kosacz -
Kwiłka) (1871-1913) 

Paweł Tyczyna (1891-1967) 

Maksym Rylski (1895-1964) 



PROWOKATORZY 
Robert Katom 

Zbigniew Strzałkowski 

KOLA 



O ś r o d k i 
pożytecznej roboty 
OSIEM lat temu na Lu-

belszczyźnie działało 50 
przyszkolnych ośrodków 
pracy kulturalno-oświa-
towej, obecnie Jest ich 
1503! Nie należy przy 

tym podejrzewać, że ten imponują-
cy rozrost Jest wynikiem statystycz-
nych ambicji władz oświatowych. 
To tycie samo zadecydowało, t e 
niemal każda większa szkoła woje-
wództwa prowadzi dziś pracę kul-
turalno-oświatowy . W Polsce nazy-
wają Lubelszczyznę „kopalnią ini-
cjatyw** i Jest w tym określeniu 
wiele prawdy, ale równocześnie nie 
każdy potrafi odnaleźć przyczyny 
tych tak wielu cennych społecznie 
zamierzeń. W tym właśnie woje-
wództwie istnieje ogromne zapo-
trzebowanie na codzienny kontakt z 
kulturą, polityką, z myślą ludzką, 
ten obszar kraju szczególnie inten-
sywnie i, powiedziałbym, drama-
tycznie odrabia przedwojenne za-
niedbania w tym zakresie. Dlatego 
nie zdarzyło się bodaj Jeszcze, aby 
Jakaś inicjatywa kulturalna spotka-
ła się na Lubelszczyźnie ze społecz-
ną obojętnością. Kilka lat istnienia 
potwierdziło, te szkolne ośrodki 
pracy kulturalno-oświatowej także 
okazały się słusznym posunięciem 
organizacyjnym, swoistą odpowie-
dzią na społeczne zamówienie. Peł-
nią one rolę źródła wszechstronnej 
Informacji, co przy stosunkowo sła-
bym rozpowszechnieniu na wsi lu-
belskiej masowych środków przeka-
zu, nadajo im znaczenie zupełni* 
wyjątkowe. Warto więc bliżej spoj-
rzeć na ich działalność, niezwykle. 
Jak się okaże, rozległą i wszech-
stronną. 

Oddaję czytelnikom raczej leksy-
kon faktów i nazwisk, nit artykuł 
problemowy. Do takiego ujęcia skła-
nia mnie zjawisko częściowej co 
najmniej anonimowości szeregowych 
działaczy kultury — ludzi godnych 
przeciet szczególnej uwagi, bez 
których najbardziej słuszna inicja-
tywa nigdy nie doczekałaby się 
realizacji. 

Po ośmiu latach doświadczeń ma-
jących na celu „wypracowanie" 
modelu ośrodków, zdaje się nie ule-
gać wątpliwości, te przyjęta zasada 
wielokierunkowej działalności pla-
cówek Jest całkowicie racjonalna, 
możliwa do realizacji, a determi-
nują Ją tylko potrzeby konkretnego 
środowiska. Oto przykłady, których 
dostarczyła majowa konferencja 
wojewódzka zorganizowana przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego: 

W powiecie krasnostawskim nie-
które ośrodki, dysponujące lepszymi 
warunkami lokalowymi, prowadzą 
działalność towarzysko-rozrywkową, 
organizując m.in. wieczorki tanecz-
ne przy kawie. To forma szczegól-
nie odpowiada młodzieży, która bie-
rze aktywny udział w przygotowy-
waniu tego rodzaju spotkań. Wiele 
ciekawych form pracy realizowano 
w przyszkolnym ośrodku w Liceum 
Ogólnokształcącym w Rybczewicach. 
W październiku ub.r. zorganizowano 
tam szereg imprez sportowych, w 
listopadzie i grudniu odbył się spek-
takl Teatru Lalki i Aktora z Lub-
lina. a w miarcu br. obchodzono 
^Święto Piosenki Żołnierskiej". 

Placówka przy lubelskiej Szkole 
Podstawowej nr 2 spełnia rolę dziel-
nicowego ośrodka kultury dla dzieci 

1 młodzieży. J e j działalność zmierza 
do organizowania czasu wolnego. 
Stałą opiekę nad ośrodkiem spra-
wuje kierownik szkoły przy współ-
udziale nauczyciela wychowania f i-
zycznego, Wiesława Krysy. 

W powiecie hrubieszowskim ośro-
dek przyszkolny w Mienianach zor-
ganizował Klub Przyjaciół Teatru, 
którego członkowie poza oglądaniem 
odpowiednich programów telewizyj-
nych udzielają się we własnym ze-
spole teatralnym, kukiełkowym, da-
ją przedstawienia w wielu miejsco-
wościach powiatu. Inicjatorem tych 
prac Jest kierownik szkoły, Hen-
ryk Litewczuk. 

Głównym założeniem przyszkol-
nego ośrodka pracy kulturalno-
oświatowej w Woli Semickiej w 
powiecie lubartowskim Jest zainte-
resowanie środowiska wiejskiego 
aktualnymi zagadnieniami politycz-
n y m i społecznymi i kulturalnymi, 
pogłębienie wiedzy z zakresu rol-
nictwa, hodowli, oświaty sanitarnej 
rozwijanie zainteresowań artystycz-
nych. Działa tam systematycznie 
uniwersytet powszechny, corocznie 
wystawia się szopki satyryczne na 
temat miejscowych stosunków. Za 
sukcesy w konkursie „Zmieniamy 

"oblicze wsi lubelskiej" szkoła otrzy-
mała 200 tysięcy złotych nagrody. 
Ośrodek prowadzi kierownik szko-
ły, Wiesław Poździk, przy wydatnej 
pomocy grona nauczycielskiego, r a -
dy społecznej, przy ścisłej współpra-
cy z miejscowymi organizacjami 
politycznymi i społecznymi. 

Przyszkolne ośrodki pracy kul tu-
ralno-oświatowej w poważnym 
stopniu przyczyniają się do ak tywi-
zacji środowisk wiejskich, co uwi-
dacznia się między Innymi w po-
dejmowaniu czynów społecznych 
przez mieszkańców. Np. w Radzię-
cinie w powiecie biłgorajskim lud-
ność pomogła przy wyrobie 70 ty-
sięcy sztuk cegły 1 wydobyciu ka -
mienia pod budowę przyszłe) szko-
ły. (Kierownikiem ośrodka Jest He-
lena Kałucka). W Teodorów cc 
FrampolskieJ społeczeństwo dzięki 
inicjatywie szkoły, k tóre j kierow-
niczką Jest Anieja Buczek, praco-
wało przy budowie gmachu szkol-" 
nego i zakładaniu wodociągów. W 
Majdanie Nepryskim mieszkańcy 
połotyli we wsi chodniki, zbudowali 
remizę I przewieźli około 50 m sześć, 
kamienia pod budowę szkoły. W 
Closmach, gdzie kierownikiem o -
środka jest Tadeusz Bżdziuch, lu-
dzie zwieźli piach pod budowę szosy 
oraz wykonali prace niefachowe 
przy elektryfikacji wsi. 

Dzięki systematycznej i planowej 
pracy przyszkolnych ośrodków ku l -
turalno-oświatowych rozbudza się 
wśród wiejskich i małomiasteczko-
wych społeczności potrzebę korzy-
stania z książek, gazet, audycji r a -
diowych i telewizyjnych. Przykła-
dem niech będzie ośrodek w Pawli-
nie w pow. be Iżyckim, gdzie kie-
rowniczka ośrodka, Kunegunda Go-
dula, organizuje ..zgaduj-zgadule" 
na przeróżne tematy. Przy ośrodku 
działają także zespoły: recytatorski, 
teatralny, muzyczny oraz prowadzo-
ne Jest szkolenie rolnicze. W Ko-
lonii Warszawskiej znajduje sic ty l -
ko jeden telewizor — w szkole — 
co jednak nie przeszkadza kierow-
niczce ośrodka, Henryce Rycerz, or-
ganizować dyskusji na temat Tea-

tru Telewizji. Dziennika Telewizyj-
nego. Monitora, Światowida. 

W powiecie tomaszowskim ośrodki 
przyszkolne zwróciły uwagę na po-
pularyzację treści książek związa-
nych z 25 rocznicą powstania PPR. 
ze szczególnym podkreśleniem roli 
partii w tworzeniu i umacnianiu 
władzy ludowej, z genezą, rozwojem 
i międzynarodowym znaczeniem Re-
wolucji Październikowej, przy ak -
centowaniu je j wpływu na dzieje 
państwa polskiego. 

Coraz częściej przystępują do pra -
cy w ośrodkach inne instytucje i 
organizacje społeczne, działające w 
danym środowisku: Z MW. bibliote-
ki. kluby ..Ruch" I „Rolnika", domy 
kultury (te ostatnie udzielają po-
mocy instruktażowe) działaczom 
ośrodków), 

W przyszkolnych ośrodkach ku l -
turalno-oświatowych województwa 
lubelskiego pracują przede wszyst-
kim nauczyciele (0115 osób). Inteli-
gencja z innych grup zawodowych 
nie wszędzie i nie zawsze jest obec-
na w tych placówkach. Istnieją jed-
nak placówki, gdzie o skuteczne 
działanie wychowawczo-ideowe 
troszczy się nie tylko kierownik, a le 
całe grono nauczycielskie, członko-
wie rady społecznej, miejscowy le-
karz. agronom, pracownicy różnych 
zakładów pracy. Tak jest np. w Mi-
chowie. Samoklęskach. Woli Semic-
kiej . Dratowie, Michalówkach, Mia-
stkówku. Zezulinie. W powiecie lu-
belskim w akcji odczytowej biorą 
udział liczni lekarze wiejskich 
ośrodków zdrowia, a w powiecie pu-
ławskim działalność oświatowa 
opiera się m.in. na pracy 20 inży-
nierów i techników różnych spec-
jalności, 12 pracowników nauko-
wych IUNG i UMCS. 15 agronomów 
i kierowników stacji doświadczal-
nych — nie licząc oczywiście setek 
nauczycieli. 

W radzyńsklm przy wszystkich 
ośrodkach istnieją rady społeczne, 
w których skład wchodzą przedsta-
wiciele organi?acJi politycznych, 
społecznych, zakładów pracy. Inteli-
gencji, młodzieży pozaszkolnej. W 
powiecie zamojskim do pracy pozy-
skano m.in. 48 agronomów, 39 le-
karzy medycyny, 34 lekarzy wete-
rynarii, 38 pracowników rad naro-
dowych, noza pokaźną liczbą 405 
nauczycieli. Nauczyciel nie jest więc 
osamotniony, nierzadko spełnia on 
tylko rolę, ważną zresztą, koordy-
natora działalności kulturalno-
oświatowej w środowisku, co nie 
jest sprawą prosta, jeśli weźmie sle 
pod uwagę, że aktywiści społeczni 
posiadają pewne braki w zasobie 
umiejętności przydatnych do wyko-
nywania tego typu pracy I nie 
zawsze można oczekiwać od nich sy-
stematycznej działalności. 

I J K 

PS. 232 wyróżniających się dzia-
łaczy szkolnych ośrodków kultural-
no-oświatowych otrzymało w maju 
nagrody pieniężne, a 197 dyplomy 
uznania. Dyplomy przyznano także 
trzem zespołom artystycznym, ist-
niejącym przy ośrodkach: w Lub-
czach (wokalno-instrumentalny), 
Michowie (teatralny), Lublinie (Mię-
dzyszkolny Zespół Pieśni I Tańca 
..Ziemi Lubelskiej"). 

Ludzie wolni są braćmi! 

Między startem a meta 
(Dokończenie ze str. J) 

M o t t zresztą W K K F I T m y l U slęf Była 
doskonała okazja do naprawdę rzcc/.o-
w®J, anal itycznej d y s k u s j i . Dlaczego 
te) o k a z j i n ie wykorzystano? Dlaczego, 
gdy Jut pisze s ię o złych w y n i k a c h , 
uwagę autorów z a j m u j ą t y l k o problemy 
treningu technicznego? w „ K a m e n i e " 
ukazał się w ub. r o k u artykuł J . D o -
statmego ..Mistrz pięści 1 pięść mistrza" . 
Wiadomo było. o kogo chodzi. W y j ą t k i 
z tego a r t y k u ł u przedrukowano w róż-
n y c h pismach, nie wyłączając . .Przeglą-
d u Sportowego" — m e dostrzegły t y l k o 
problemu gazety lubelsk ie . I dziś nie 
widzą one. te mistrz ani my t l i się 
zmieniać, t e w dalszym ciągu lekccwa-
t y k l u b I władz* aportowe, t a nadal 
działa na własną szkodę. K a r y g o d n ą 
nieobecność na mistrzostwach woje-
wództwa zbyto k r ó t k ą wzmianką* A 
dziesiątki , setki młodych chłopców 
w c l ą t widzą w zwichrowanym mistrzu 
s w ó j Ideał. 

Przed wojną oficjalnie lansowa-
no u nas teorię, nie mającą zresz-
tą pokrycia w rzeczywistości, że 
armia powinna być apolityczna. 
Dziś wielu Jeszcze działaczy 1 spor-
towców uważa, że sport powinien 
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być apolityczny. Oczywiście nie cho-
dzi o to, aby na olimpiadzie czy 
międzynarodowym spotkaniu d ru-
żyny rozprawiały o polityce zamiast 
zmagać się na stadionie, ale o to, 
by sportowcy z krajów, które szczy-
cą się lepszvm. sprawiedliwszym 
ustrojem społecznym, godnie swój 
k r a j 1 ten ustrój reprezentowali, 
aby nie fascynowali się zagranicz-
nym blichtrem pokazywanym przez 
okna autokaru, aby nie milczeli, 
gdy Ich usiłują przekonać o słusz-
ności agresji amerykańskiej w 
Wietnamie. Sprawa wykluczenia z 
najbliższych Igrzysk olimpijskich 
Republiki Południowej Afryki po-
kazała. że nie tylko my, czy kra je 
socjalistyczne, ale ponad połowo 
państw uczestniczących w przyszłej 
olimpiadzie nie mogła się zgodzić 
z polityką wewnętrzną tego kra -
ju. Nie wmawiajmy wiec sobie i 
Innym, że sport 1 polityka to dwie 
różne dziedziny, że wystarczy znać 
się czy uczestniczyć tylko w Jednej 
z nich. 

W lipcu 1 w sierpniu niemal każ-
dy klub urządza różno obozy dla 

zawodników. W tym też czasie oży-
wają Terenowe Grupy Specja-
listyczne, w których może ćwiczyć 
każdy, kto tylko chce, niezależnie 
od przynależności klubowej. Ale 
bądźmy sprawiedliwi — Jak wyglą-
dają zajęcia na tych obozach poza 
samym treningiem? Nuda przery-
wana kartami 1 ping-pongiem. W 
roku ub. były już nieśmiałe próby 
nawiązywania kontaktów z miej-
scowymi działaczami politycznymi 
czy kulturalnymi, tu 1 tam urzą-
dzono spotkania z partyzantami. Te 
dobre przykłady trzeba upowszech-
nić, pogłębić. W owych Terenowych 
Grupach Specjalistycznych wyda-
no na zakup sprzętu w ciągu ostat-
nich czterech lat — łącznie s pla-
nem na rok 1968 — około półtora 
miliona złotych. A na akcję poli-
tyczno-wychowawczą? Hm, wstyd 
napisać: ani grosza. 

Od marca m a m y wreszcie w L u b l i -
nie czynna p iękną halę sportową. P ł y -
walnia będzie dostępna dopiero sa ku* 
Ita miesięcy, a le to nie zmienia faktu, 
te sport w naszym mieście zyskał wresz-
c ie doskonalą bazę materialną. W trzech 
skromnych pokoikach znalazł pomle 
esenle U k t a Wojewódzki Zespól Meto-

(Dokończenie te str. S) 
Suski). Okazało się Jednak, ze pro-
jektu nie uzgodniono s księciem. 
Pozostawiono dotychczasowy stan 
rzeczy, który spowodował długo-
trwałą niechęć między obydwoma 
dywizjon erami. 

Rannego ponownie w tę samą no-
gę podczas walnej bitwy pod Fryd-
landcm (14 czerwca 1807 r.) Na-
poleon wynagrodził donacją Winno-
góry w Poznańskiem, a Poniatow-
ski przedstawił do komandorii 
Krzyża Wojskowego. Jednak układ 
tylżycki, pozostawiający Galicją I 
zabór rosyjski poza granicami 
Księstwa Warszawskiego, mianowa-
nie Poniatowskiego ministrem wo j -
ny. przeniesienie większości pułków 
dywizji poznańskiej do Gdańska i 
Torunia, budziły niezadowolenie 
Dąbrowskiego. Wszakże nie ma do-
wodów na to, aby uczestniczył w 
domniemanym sprzysiężeniu an ty-
francuskim. 

Poślubiwszy w l istopadzie lOST B a r -
barę Chłapowską, zajął s ię głównie go-
spodarką w Wumogórze. s t a d w y r w a n y 
wezwaniem PoniatowtfUego w ś w i ą t k u 
s wkroczeniem A u s t r i a k ó w do Księstwa 
Warszawskiego, przybył do stohcy IS 
k w i e t n i a ISW r.. gdy dogasał b ó j pod 
Raszynem. N a radzie w o j e n n e j poparł 
p lan naczelnego wodza wkroczenia do 
Oal lcJL P ierwszy przekroczył granicę 
pod R a d z y m i n e m . Otrzymawszy dowódz-
t w o terenów na l e w y m brzegu Wisty z 
siedzibą w Poznaniu , w połowie m a j a 
zebrał tam około dwóch tysięcy ludzi, 
d r u c i e ty le wystawił departament k a -
l i s k i . G d y SD m a j a k o r p u s austr iacki 
rozpoczął odwrót z Inowrocławia n a 
Łęczycę. D ą b r o w s k i na czele przeważnie 
ochotniczych formacj i w s i le 2 000 plo-
choty 1 l«oo Jazdy stal na Unii B z u r y 
w rejonie K u t n a . Stąd pchnął Jazdę gen. 
Kos ińsk iego n a Warszawę. Opuszczoną 
przez wroga bez b o j u stolicę zajął 
- czerwca dowodzący n a p r a w y m brze-
gu W i s ł y gen. Z a j ą c z e k . N a wieść o 
m i a n o w a n i u Kosińskiego gubernatorem 
stol icy. Za jączek odmówił współdziała-
n i a z d y w i z j ą Dąbrowskiego. W r e z u l -
tacie poniósł k l ę s k ę pod Jedl ińsk iem ( U 
czerwca). N a rorkas naczelnego wodza 
Dąbrosrski miał osłaniać stolicę l g r a -
nice K s . Warszawskiego a i do chwUi 
połączenia się z głównymi s i l a m i P o n i a -
towskiego. do czego doszło g początkiem 
l ipca w Radomiu. Na k r a k o w s k i e j t r a -
s ie pościgowej D ą b r o w s k i prowadził Jed-
ną z grup odwodowych. Wyrazem po-
p r a w y stosunków z Poniatowskim było 
korzystniejsze p r a numerów anie p u ł -
ków U d y w i z j i poznańskiej , dawniejszej 
trzeciej , oraz powierzenie Dąbrowskie-
mu odbycia w sastępstwtc naczelnego 
wodza uroczystego wjazdu do Warsza-
w y ( I I grudnia lsos r.) 

Chociaż wskutek odnawiających 
się ran i trudów wojennych gene-
rał przedwcześnie się postarzał, ce-
niono go jako doświadczonego do-
wódcę. Dlatego w czasie wojny 
1812 r . powierzono mu obronę Be-
rezyny, osłonę magazynów wojsko-
wych w Mińsku 1 blokadę twierdzy 
Bobrujska. Z chwilą, gdy nadciąg-
nęła z Mołdawii armia Cziczagowa, 
okazało się. że różnorakie zadania 
przerastały siły polskiej dywizji. 
Forsownymi marszami przerzucając 
się na zagrożone miejsca. Dąbrow-
ski nie zdołał obronić przeprawy 
przez Berezynę w boju pod Boryso-
wem (21 listopada). W walnej bitwie 
o przeprawę wielkiej armii pod 
Stachowem, 28 listopada, przy dzie-
slęciostopniowym mrozie dowodził 
polskim korpusem. Gdy no czele 
swej dywizji rozpoczynał natarcie, 
trafiony kulą karabinową w prawą 
rękę musiał zdać komendę. Cierpią-
cego no duży upływ krwi energicz-
na żona wywiozła z terenu wojny 
do Warszawy, gdzie lekarz Czekier-
ski uratował mu rękę. 

Z początkiem lutego 1813 r . ge-
nerał mimo nie zagojonej rany za-
czął w Poznaniu formować dywizję. 
Stąd — wobec zbliżania się nieprzy-
jaciela wyjechał z żoną do Saksonii. 
Po miesiącu objął dowództwo nad 
przybyłymi do Lipska polskimi for-
macjami w sile dywizji. „Polski 
korpus obserwacyjny" czuwał zrazu 
nad bezpieczeństwem zaplecza przy-
frontowego. z kolei osłaniał linię 
komunikacyjną nad Łabą od Wlt-

dyczno-Szkolenlowy przy W K K F I T . O 
Ue bezpośrednie szkolenie zawodników 
pozostawiono nadal k lubom, o t y l e 
Zespól ma zajmować się — zgodnie s 
regulaminem — ..regulowaniem wszyst-
k i c h spraw dotyczących k a d r y trener-
sko- instruktorsk ie j w zakresie ewidencj i , 
anal izy poziomu, kontrol i i doszkala-
nia. oceny pracy, współpracy s zarsa-
da ml k lubów 1 trenerami w zakresie 
pracy szkolenlowej'*. J a k dotychczas, 
rozumiano przez to sprawy organizacj i , 
treningu technicznego, rótną robotę pa-
pierkową. no 1 od czasu do czasu coś z 
psychologi i czy pedagoeikł. Myślę, t e 
w sformułowania regulaminu trseba 
w l o t y ć znacznie szerszą treść — pogłę-
bić zagadnienia e t y k i I moralności, 
wprowadzić sprawy polityczne, być mo-
że nawet podstawowe pojęcia gospodar-
cze. aby i sportowiec orientował się, 

tok bardzo rozwija s ię nasza goepodar-
a. Jakie są Jeszcze j e j słabości. 

Ostatnio zorganizowano dla dzia-
łaczy sportowych odczyt lektora 
KC PZPR. Kuratorium i WKKFIT 
przy współpracy Zespołu organizu-
ją kurs zaoczny AWF, na który 
lgloslło się 80 osób. To dobrze, ale 
to dopiero początek. Jak wiele Jest 
tu do zrobienia, niech świadczy 
fakt, że w Jednym z większych klu-
bów trener w czasie rzekomo wy-
chowawczej pogadanki z podopiecz-
nym wyznaje swoje najbardziej 
skryte marzenie: chęć posiadania 
taksówki... 

Z a p y t a j m y wreszcie organizacje mlo-
I jśowe, esy 1 w Jaki spoeób uczestni-

czą w wychowywaniu I uświadamia-
d l M 

n lu pol itycznym młodych sportowców? 
Czy w ogóle wiedzą. I l u Ich członków 
nalety do tego czy Innego klubuY C z y 

tenbergi po Torgau. Szedł w czo-
łówce trzeciej ofensywy na Berlin 
lecz został zawrócony do Lipska' 
Zbliżono się doń 17 patitilai nfta 
gdy „bitwa narodów" by ta w t r /V 
Broniąc wsi Wideritzsch. Dąbrów-
•kl utracił połowę stanu iiczefcnerł 
dywizji. Nazajutrz osłaniał Pfaffen-
dorf. wreszcie Jedyną linię odwrt»-
tu obok Bramy Kaliskie). O I t i L 
19 października, zgodnie a rozkazem 
wyprowadził zredukowane do siły 
batalionu niedobitki na drogą od-
wrota. W marszu dowiedział się o 
zgonią księcia Józefa, o mianowa-
niu dowódcą polskim brygadiera 
ks. Sułkowskiego. Przód Hanau pod. 
Jechał do Dąbrowskiego Napcleor 
s zapytaniem, czy Polacy będą mu 
towarzyszyć do Francji (gdyż Sul-
kowski zastrzegł się. te tylko do 
Renu). Generał odpowiedział, te 
m t a o poważnego ubytku kawalerii, 
żołnierz polski, jako Jedyna wów-
czas reprezentacja Polski, postąpi 
zgodnie z honorem. Nazajutrz otrzy-
mał nominację na dowódcę V1H 
korpusu, liczącego ledwie dwa 1 
pół tysiąca ocalonych z lipskiego 
pogromu. W bitwie pod Hanau Po-
lacy stali w drugiej linii. 

Podczas kampani i f rancuskie j ISIS r 
oddziały polskie przydzielono do róż-
n y c h korpusów. Faktycznie pozbawiony 
dowództwa, generał odwiózł tamą do Pa-
ryża. -%1c.nl d la uniknięc ia niewoli w y -
Jechał a P o l a k a m i M marca w d n i u ka-
pitulac j i stol icy. P o abdykac j i Na-
poleona n a naradzie starszyzny wojsko* 
wej w L e Mant postanowiono, aby D ą -
browski Jako dowódca polskiego kor-
pusu wystosował list pożegnalny do 
Napoleona oraz pismo oddające armię 
K s . W a r s z a w * lego pod opiekę cara 
Aleksandra. T e n zaś polecił Dąbrosrskłe-
rau zebra* polskie Jednostki I przrstą-
P ić do reorganizacji wojska polskiego 

w ramach Komitetu Wojskowego powo* 
lanego pod przewodnictwem w. ks. Kon-
stantego. 

Pożegnawszy przyjaźnie doń 
usposobionego Kościuszkę w Ber-
ville. Dąbrowski 15 maja wyjechał 
z rodziną z Paryża. W Lipsku po-
lecił zabalsamować zwłoki księcia 
Józefa przed ich odprowadzeniem 
do kraju . Z początkiem czerwca 
rozpoczął w Warszawie prace nad 
organizacją wojska. W miarę wzro-
stu ingerencji w. ks. Konstantego 
malała rola Dąbrowskiego. Po ogło-
szeniu Królestwa Polskiego (1 grud-
nia 1815 r.). wyróżniony tytułem 
senatora-wojewody, odznaczony or-
derem Orla Białego, mianowany ge-
nerałem Jazdy, Dąbrowski nie wi-
dział możności dalszej współpracy 
z samowolnym wielkim księciem 
Konstantym. Uzyskał bezterminowy 
urlop z prawem pobytu w objętej 
zaborem pruskim Wlnnogórze. Tam 
zmarł 6 czerwca 1818 r . Sarkofag 
wodza legionów długo stanowił cel 
pielgrzymek narodowych. 

Na pytanie, dlaczego Dąbrowski 
zajmował poczesne miejsce na prze-
łomie dwu minionych stuleci wy-
starczy przypomnieć, że przedłu-
żył on dzieje narodu tworząc legio-
ny polskie we Włoszech z myślą od-
zyskania wolności, czy też wzywa-
jąc naród w 1806 r . do walki z za-
borcą. Dzięki własne) zasłudze I 
talentom osiągnął, za wzorem Czar-
nieckiego, (który „nie z soli, ani z 
roli, tylko z tego co boli") najwyż-
sze godności wojskowe zastrzeżone 
dla arystokratów. 

W trójcy wodzów polskich cecho-
wała go odwaga podejmowania 
trudnych odpowiedzialności poli-
tycznych. żelazna odporność cha-
rakteru na przeciwności losu. nie-
ugięta wytrwałość celowego dzia-
łania. wreszcie niezwykłe zdolności 
organizacyjne. Wybitny dowódca I 
rozważny polityk, przede wszyst-
kim pragnął przysłużyć się ojczyź-
nie. Jego decyzje w ostatecznym 
rozrachunku, z perspektywy czasu, 
okazały się pożyteczne dla narodu. 

J u l i u s z W i l l a u m e 

działacze, prelegenci I — nie bójmy rtt 
tego słowa — agitatorzy tych organi-
zac j i przychodzą na treningi, czy n a -
m a w i a j ą z młodymi chłopcami? Czy 
urządzają d l a n ich Jakieś ciekawe » 
formie zajęcia, których celem Jest Idee-
w o-pol ityczne kształtowanie tych mł<^ 
dych chłopców I dziewcząt* clekawytB 
święta, c iekawych tyc ia , chętnych ** 
w i e l u spraw, zanim Ich gorących 
nie p o k r y j ą szarfy I medale, sdobyts 
t y l k o I wyłącznie za sprawność f i ircs 
n a ? T o samo zresztą dotyesy « I J J ! 
z a c j l związkowych, które najczęściej 
sens swego wepołucseetnłceeals w tycn* 
sportowym srklzą w udzielaniu dsssffi 
czy wytargowaniu od określonego p n j j 
sićoiorstwa środków transportu. t*w* 
Kleń od pracy I upominków. 

Może obraz, który namalowałem. 
Jest zbyt czarny. Nie ulega wątpli-
wości, że pokaźna grupa zawodo-
wych 1 społecznych działaczy spor-
towych wkłada w pracę wszysit* 
umiejętności, że wielu sportowców 
rzeczywiści® może służyć sa wsór« 
Chodzi ml jednak o to. aby tak byw 
wszędzie 1 zawsze. 1 o szybkie nad-
robienie zaniedbań w wychowaniu 
ideowo-polltycznym. Właśnie 
sporcie, który Jest tak atrakcyjny 
dla młodzieży, który fascynuje ty* 
milionów ludzi w naszym kraju. 
Nie możemy zatrzymać się na PJ>ł* 
metku. Startujemy z ludźmi mło-
dymi, chętnymi do wielu poświęcę* 
podatnymi na nasi* różnorodny 
oddziaływanie. Czy na metę ****** 
przybywamy z takimi. Jakich 
trzebuje socjalistyczna Polska? 

S t a n i s ł a w Burak lewic* 



informator akademicki (2) 

Po maturze - przed studiami 

» K A M E N A « 
Pismo lubelskiego oddziała 

Związku Literatów Polskich. Re-
daguje zespól: Konrad Biel-
ski, Jerzy Dostatni (sekretarz 
redakcji), Marek Adam Jawor-
ski (redaktor naczelny), Zyg-
munt Mańkowski, Zygmunt Mi-
kulski — członkowie Kolegium 
Redakcyjnego, o n u : Mirosław 
Dereckl (redaktor techniczny), 
Ireneusz J, Kamiński (kierownik 
działu publicystyki) 1 Romuald 
Wiśniewski. 

Informacji w sprawie prenu-
meraty udslolają placówki pocz-
towe I Ruch. Redakcja nie zwra-
ca materiałów nie zamówionych 
1 zastrzega sobie skróty. 

Wydawca: Lubelskie Wydaw-
nictwo Prasowe RSW PRASA. 
Lublin, Aleje Racławickie 1. 
Druk: Lubelskie Zakłady Gra-
ficzne lm. PKWN. uL Unicka 4. 

Adres redakcji: 
Lublin, ul. Graniczna 7 

teł, 234-49 



Zbrodnicza 
troska 

Humanistyka 
w kolorze 
zielonym 

Roman Wiśniewski 

Wielkie serce 

Trup padał 
gęsto 

Słownik 
poprawnej końszczyzny 

Ryszard Podlewski 

Kazimierz Chyła 

Jan Sztaudynger 


